


ЕMIGRACYA POLSKA
w  la ta c h: 1795— 97.

(Materyał y historyczne).

B ędziecie n ie tylo bez pana krw ie  
sw ojej i bez w ybierania jego , ale też bez 
ojczyzny i królestw a sw ego , w ygnańcy, 
w szęd zie  nędzni, w zgardzeni, ubodzy  
w łó częg o w ie , które popychać nogam i 
tam, gdzie w as pierw ej w ażono, będą...

Skarga.

W Paryżu i we Włoszech,

Po upadku pow stania kościuszkowskiego dwie grupy emi
grantów : jedna  w Paryżu, druga w W enecyi, podjęły zabiegi około 
dźwignięcia spraw y polskiej z pom ocą Francyi. W  Paryżu  Fran
ciszek Barss, działający przedtem  w charakterze pełnom ocnika rządu 
pow stańczego, sam lub łącznie z rodakam i zarzucał Kom itet oca
lenia publicznego m em oryałami. W  W enecyi emigranci polscy 
szukali protekcyi u  m inistra francuskiego Lallem enťa. Żywiono 
nadzieję, że F rancya porozum ie się z Prusam i, skłoni Danję, Szwe- 
cyę i Turcyę do w ojny z Rosyą i weźmie czynny udział w  odbu
dow aniu Polski.

D nia 5 kw ietnia r. 1795 podpisany został w  Bazylei trak tat 
pokojow y pom iędzy rzecząpospolitą francuską i królem  pruskim. 
L istem  z 22 therm idora r. IV (9 sierpnia r. 1795) Kom itet ocale
nia publicznego zaw iadom ił Barssa, że, dla dopilnow ania in tere
sów  jego  ojczyzny, uznaje potrzebę w ysłania agentów  polskich do 
K openhagi, Stockholm u i K onstantynopola. Na prośby  obu grup 
em igracyjnych rolę agenta w  K onstantynopolu przyjął przebyw a-
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jący  w  W enecyi Michał Ogiński, w r. 1791 poseł polski do Ho- 
landyi, ostatn i podskarbi wielki litewski. D la kom unikow ania się 
z rządem  francuskim  i kierow ania akcyą agentów  polskich grupa 
paryska w ybrała z pośród  siebie D eputacyę, do której weszło pię
ciu wybitniejszych uczestników  ostatniego pow stania: Dyonizy
Mniewski, G abryel Taszycki, Rom uald G iedroyć, Karol Prozor
i Franciszek D m ochowski.

I. Akt zaw iązania Deputacyi y).

W p o śró d  n ajw ię k szych  nieszczęść n iegodzi się rozpaczać o o jczy
źnie. D alecy my jesteśm y od przypuszczenia do serc n aszych  tak sm u
tnego uczucia. S traciliśm y ją  w praw dzie nateraz, a z nią w olność, bez
pieczeństw o, szczęśliw ość; lecz pochlebiam y sobie, żeśm y dostatecznie 
okazali, iż nie b y liśm y n ieg o d n i to w szystko zachow ać, tego w szyst
kiego używ ać. P rzek o n an i jesteśm y, iż ta ojczyzna, któ ra znalazła tylu 
obrońców , tylu m ścicielów , straconą nazaw sze być niem oże. U siło w a 
n ia narodu polskieg o o w yrw a n ie  z niew o li i o calenie ziem i sw ojej 
p o w in n y b y ściągnąć uwagę państw  obcych. Istotne ich in teresa pow in- 
n yb y ich do czyn nych  k ro k ó w  za nami nakłon ić. R zeczpospolita fra n 
cuska daje nam p ierw sza ja sn e  dow ody, ile  ją  obchodzi los P olski; 
okazuje się czułą na p rzekładan ia nasze; braterskiem  przyjęciem  osła
dza nasze cie rp ie n ia  i w  pociechach, k tó rych  nam udziela, w skazuje 
p okrzepiającą n adzieję  odzyskania ojczyzny. Pom iędzy ciosam i, które 
nasz k raj p rz y w a liły , ten za najcięższy teraz bierzem y, że nie masz ża 
dnego rządu, nie ma żadnego centrum  w ładzy naro d o w ej, która, nie- 
mogąc dziś działać skutecznie w kraju, ja k o  przez n ie p rz y ja c ie la  opa
now anym , przyn ajm n iej czyniłaby starania u obcych w  spraw ie n ie 
szczęśliw ej P o lski. L ecz je st naród, w  którym  duch w o ln o ści nie ustal; 
uszli z rąk n ie p rzyja cie lsk ich  obywatele, k tó rzy je g o  cząstkę składają, 
a której on się zapew ne nie zapiera. Czego w ięc teraz n aród sam przez 
siebie, ani przez rząd swój czynić nie może, to je s t  ich  najistotniejszą 
pow innością. W  tem zostając prześw iadczeniu, abyśm y porządnie dą
ży li do świętego celu podźw ignięcia o jc z y z n y  naszej; abyśm y przez 
udzielanie, kom u należy, p o lityczn ych  i h an d lo w ych  o kraju naszym  
w iadom ości śc ią g n ę li państw  euro p ejskich  p rzyzw oitą nań uwagę; aby
śm y przez ciągłą ko resp o n d e n cyę  utrzym yw ali ducha stałości w p rzy g n ie 
cionych tylu nieszczęściam i współziom kach naszych: my, obyw atele P o-

*) M ateryały do historyi em igracyi polskiej w  latach: 179 э — 97 zaczer
pnęliśm y z archiw um  hr. Stefana P otock iego w  Rosi. Składają się one p rzew a
żnie z korespondencyi patryotów , przebyw ających w  Paryżu i K onstantyno
polu, z rodakami, o siad łym i'w  W enecyi. Z sześćdziesięciu  kilku dokum entów  
w ięk szość stanowią oryginały  i duplikaty, m n iejszość— kopje, sporządzane na 
załączniki do listów . Ď okum enty w ażniejsze podajem y w  całości; skrócenie  
niektórych dokonane zostało bez szkody dla w yśw ietlen ia  stosunków  em igra
cyjnych w  dobie przedlegjonow ej.
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lacy, przed prześladow aniem  nieprzjrjaciół sch ro n ie n i do F ra n c y i, po 
wzajem nem  tak sami pom iędzy sobą, ja ko  też w ojczj-stej ziem i współ- 
b racią naszą i w obcych krajach zostającym i porozum ieniu się, w zy
wam y w tym zam iarze obywatelów: D yonizego M niew skieg o  senatora 
polskiego, G ab ryela T a sz y ck ie g o , R om ualda G ie d ro y cia  generała-lejte- 
nanta, K a ro la  P rozora, F ra n c isz k a  D m ochow skiego, aby się uform o
w ali w D eputacyę i następujące im p ow inności przepisujeinj?:

1-o. .Staraniem szczególnem  i jedynym  celem D eputacyi będzie 
pow rót egzysten cyi narodu naszego przez szczególne pośrednictw a 
rządu rzeczypospolitej francuskiej.

2-do. W  tym w idoku w dokładnych m em oryałach p rzełoży rzą
dow i francuskiem u: a) w jakim  stanie ośw iecen ia je st P o lska; b) jakim  
interesem  je st F ra n c y i mieć na p ółn ocy naród w oln y, zamożny', a dla 
n iej p rzych yln y; c) w ystaw i stan je j polityczny, ekonom iczny, handlow y, 
okazując, jakim  interesem  je st P o rty , Szw ecja, D a n ii i samej F ra n c ja  
egzysten cya P o lsk i i ja k ic h  g ran ic je j trzeba, aby była państwem zna- 
czącem na p ółn o cy E u ro p y ; wskaże, ja k ic h  pom ocy od państw p rz jja - 
cielskich  do dźw ig n ien ia się potrzebuje P o lsk a  i ja k ie  jeszcze własne 
ma ku temu zapasy.

3-tio. O byw atelów , z światła, nauki, cnoty, m iłości o jczyzny i w ol
no ści znanych, w celu o bjaśnienia rządów  obcych i z je d n an ia ich po
mocy dla o jczyzn y naszej tam, gdzie potrzeba i oko liczn o ści wskażą, 
w yszle  i potrzebnem i inform acyam i opatrzy.

4-0. P oniew aż p ro tekcya rzeczypospolitej francuskiej przez je j 
m inistrów  w  krajach, gdzie się nasi agenci zn ajd ow ać będą, je st isto 
tnie potrzebną; ta zaś osobom, które się talentami, m iłością o jczyzny 
i w olności zaszczycają, od rządu fran cuskieg o odm ów ioną nie będzie, 
ja k  się o tem z listu du Com ité de salut public pod datą 22 m iesiąca 
therm idora ro k u  bieżącego, do ob. B arssa pisanego, a nam kom uniko
wanego, zapewniam y; tedy za n ajistotn iejszą p ow in no ść wezwanym  od 
nas obyw atelom , D eputacyę składającym , podajem y, aby we w szystkich  
sw ych  czyn n o ściach  i dawać się m ających inform acyach agentom n a 
szym p raw idła  p o lity k i rzeczyp osp olitej fran cuskiej, zgodne z całością, 
w olnością i niepodległością narodu p olskiego zach o w yw ali, nic nieczy- 
niąc, ani czynić dozw alając, coby w przód rządow i rze czj’pospolitej fran 
cuskiej kom unikow anem  nie było.

5 to. C ała  korespondencya agentów, do ró żn ych  m iejsc w y sła 
nych, ma być z D eputacyą directe prow adzona i nie może być otw ie
rana, tylko w  kom plecie.

6-0. Starać się będzie o kom unikacyę z P olakam i patryotam i, tak 
w kraju , ja k  i za g ran icą  będącymi; doniesie im o teraźniejszym  stanie 
interesów  ich k ra ju  (w yjąw szy czynności, w yciąg ające sekretu), o za
m iarach i skutkach p racy  przedsięw ziętej; ożyw iać w nich będzie du
cha patryotycznego, k tó ry  lub p rzeciw n ości osłabiaćby m ogły lub też 
intryga, korzystając w  niew iadom ości, od praw dziw ego celu odw odzić 
starała się.

7-0. Je ż e li się zbierze kasa ja k a  na publiczne potrzeby, natenczas 
w yb iorą trzech obyw ateli, ufność pow szechną posiadających, do admi
n istrow ania onej. W s z e lk a  ekspens za rezo lucyą kom pletu prow adzona

P rzeg ląd  H isto ryczny . T . XI, z. 1. b
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będzie, nfc je d n ak  ciż w y b ra n i obyw atele na p artyku larn e  sw oje użytki 
lub p ensye asygnow ać nie będą . m ogli.

8-0. Żądania, ostrzeżen ia i różne m yśli obyw atelów  D eputacya 
przyjm ow ać będzie i, gdy je  za użyteczne osądzi, ko rzystać z n ich  nie 
omieszka.

9-0. K om p let najm niej z osób trzech składać się będzie.
10-0. P ro to k u l ko le jn o  co dekada trzym any i na każdem p o sie 

dzeniu przez przytom nych p odpisan y będzie. P rotokuł ten służyć ma 
za dow ód ich czy n n o ści do zdania w czasie sp raw y narod ow i. W szy stk o  
stanow ione będzie je d n o m yśln o ścią  lub w iększością głosów . W  p rz y 
padku n iejed n o m yślności każdy sw e zdanie w p rotokule zapisze i pod
pisze.

11-o. Czas schodzenia się na posiedzenia w  objektach, ja k o  w y 
żej, i inne w ew nętrzne urządzenia, ku dobremu p o rządkow i służące, 
ułożeniu zupełnem u sam ejże D eputacyi zostaw ujem y.

T ę  czuło ść i starania nasze, ku dźw ignieniu upadłej o jczyzn y 
zw rócone, aby tak w spółcześn i i następni bracia, nasi czytali; aby te 
k ro k i obyw atelskiej g o rliw o ści n o siły  na sobie cechę n iero ze rw a n ej 
je d n o ści w zw iązku i m iłości b rate rskie j, podpisam i rąk w łasnych stw ie r
dzamy.

D an w P a ryżu  22 s ie rp n ia  1795.
Xawery Dąbrowski. Kazimierz Sioszkiewicz. Józef Pawliko

wski. E liasz Tremon. Józe f Lipski. Kazimierz La Roche. Emeryk 
Zabłocki. Gabryel Taszycki. Stanisław Lewkowicz. Jó ze f Meter. Ro
muald Giedroyć. Tomasz Maruszewski. Ignacy Jasiński. Seweryn 
Wyszkowski. Jan  Dembowski. Franciszek Dmochowski. Józef Wiel- 
horski. Klemens Liberadzki. Karol Prozor. Jan  Meyer. Franciszek 
Barss. Jó ze f Wybicki. Dyonizy Mniewski.

* **

Śród  grupy paryskiej pow stały niesnaski. P rozor nie podzie
lał opinii kolegów  i zerw ał z nimi stosunki. Barss, powołując się 
na swe pełnom ocnictw a z czasów insurekcyjnych, odm awiał D e
putacyi praw a bezpośredniego zw racania się do rządu francuskiego 
w spraw ach polskich. W ybicki dom agał się w pływ u na kierunek 
prac em igracyjnych. Zaraz w początkach panow ania D yrektoryatu  
pom iędzy czterem a członkami D eputacyi a secesyonistami nastą
piła ostra  w ym iana listów , trw ająca do końca lutego r. 1796. K o
pje ich D eputacya kom unikow ała przyw ódcom  grupy em igracyj
nej weneckiej: P iotrow i Potockiem u, staroście szczerzeckiemu, osta
tniem u posłowi rzeczypospolitej polskiej do Turcyi, i S tanisław ow i 
Sołtykow i, ex-podstolem u koronnem u, posłow i krakow skiem u na 
sejmie wielkim, ukryw ającem u się pod pseudonim em  Jan a  W eyg- 
tynow skiego (Veigtinoski, Veygti, W eyktinowski, Fechtynowski).
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II. Deputacya do Prozora.

Z a w spólnem  m iędzy nam i porozum ieniem  się utw orzoną została 
D eputacya, któ rej p o le co n e  b y ły  starania, ja k ie  się je szcze  czyn ić  da
dzą względem  naszej o jczy zn y. Ufność w spółobyw atelów  um ieściła cie
bie, obyw atelu, w  tem g ro n ie , a nas chciała mieć tw ym i kolegam i. 
L e c z  zdajesz się usuw ać od w spólnego z nam i czyn ienia, gdy w yg oto
w anego listu do m inistra in teresów  zag ran iczn ych  podpisać nie chcesz. 
Jeżeli cię to w strzym uje od podpisu, iż w nim znajdujesz co potrzebu
jąceg o  popraw y, ośw iadcz nam zdanie sw oje, m ilo nam będzie z niego 
korzystać. D la  tego w zyw am y cię na sesyę ju trze jszą  do domu ob. 
M niew skiego. Je że li dla tego nie podpisujesz, że nie chcesz w ięcej na
leżeć do d zia łan ia  D ep utacyi, nie w chodzim y bynajm niej, ja k ie  do tego 
masz pow ody, ale w in ie n e ś nam to ośw iadczyć na piśm ie, gdyż to nam 
będzie potrzebne do d ania w czasie spraw y przed w spółobyw atelam i, 
a daj Boże — p rzed ojczyzną.

D an na se sy i D ep utacyi 19 listopada 1795.
Romuald Giedroyć. Dyonizy Mniewski. Gabryel Taszycki. Fran

ciszek Dmochowski.

III. Prozor do Giedroycia.

O bywatelu! Podchlebiam  sobie, że nie odm ówisz m nie tej łaski, 
ja k o  daw n y p rzy ja c ie l, że im ieniem  mojem przeprosisz obyw atelów  T a- 
szyckiego , M niew skiego i D m ochow skiego, że na list ich  odpisać nie 
mogę dla tej sam ej p rzyczyny, dla której samemu W P a n u  odpisać nie 
mogłem, to je st z słabej jeszcze po chorobie rę ki. O dpow iedź ta mu
siałab y być detaljow ana, a ja  nie jestem  w stanie długiego pisania, 
ja k o  ch ory, a sekretarzów  n ie  mam. L e cz  w szystkich moich czynno- 
śció w  pobudki i p rz y c z y n y  w  pow iadaniu mojem dnia w czorajszego 
i dzisiaj z W P ane m  opow iedziałem  mu ustnie, racz w ięc też same 
odnieść w spółobyw atelom , do mnie piszącym . Nie odmawiaj mnie tej 
p rzyjaźn i dla pom nożenia we mnie p raw d ziw j'ch  obow iązków  w dzię
czności, z którą i teraz mam honor zostawać praw dziw ym  sługą.

Prozor.
IV. Deputacya do Barssa.

O byw atelu! W y p a d a  potrzeba dla D eputacyi mieć in o rig in áli 
odpow iedź Com ité de salut public na notę względem  w ysłania agentów 
pod datą 22 therm idora x). Żąda, abyś je j tego pism a kom unikow ał, 
które mu ju tro  zw ró co n e  będzie.

D an  w P aryżu  2 6 2) pluviôse.
D. Mniewski. G. Taszycki. F. Dmochowski. R . Giedroyć.

’) Nota na kopii tego  listu, przygotow anej przez D eputacyę dla P oto
ckiego i W eygtyn ow sk iego: „Trzeba, żebyście w iedzieli, że tę rezo lucyę nic
B arss w yrob ił, a le  G iedroyć przez przyjaźń, którą m iał z T allienem , człon  
kiem naów czas C om ité de salut public, i n aw et kopję do tej rezolucyi podał“

*) Data dzienna je s t  m ylna, skoro odpow iedź Barssa (nr V) na ten list 
nastąpiła 2b pl.
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V. B a rss do Dmochowskiego.

{14 lutego v, 1796).

D onoszę W c i, iż żadnego oryginału, który k ie d yko lw iek mi był 
od rządu pisany, w ydaw ać ani pow inienem , ani mogę... W iadom o ci, 
jak mnie, że się w ielk ie  w system acie europejskim  gotują odm iany; 
może p rzy  staraniu P o la kó w  cn o tliw ych  i zg odnych i sposobów, ja kim i 
ten kraj odżyw ić można, św iadom ych, zdarzą się o k o liczn o ści po m yśl
niejsze dla P o lsk i, n iż b y ły  dotąd. Ja  z m ojej strony, korzystając 
i z w łasnej w iadom ości i z św iateł osób, które mnie zasilać i zachęcać 
w tej p ra cy  mogą, będę czynił, co m iłość o jczy zn y po każdym  z nas 
wym aga. C e l nas w szystkich zapew ne je st jeden, tro skliw o ść w spólna 
być pow inna, abyśm y się nie m ijali w środkach... Nie piszę do W c P ., 
ja ko  członka jakiegokolw iekbądż ciała oddzielnego od in n ych  patryo- 
tów, tu będących, ale ja k o  do obywatela, k tó ry m nie znał w kraju  
z moich zdań, moich czuciów  i z mego charakteru, a którego szacunku 
nie  przestałem  być godnym . D o tego, je ż e li się daw niej obywatelom , 
tu będącym, zdało dobrze czyn ić przez D eputacyę, dziś taż D eputacya 
zdaje się im niepotrzebnem  ścieśnieniem  w czyn ien iu  o rzecz publiczną.

25 p lu v iô se  r. IV . F. Barss.

VI. Dmochowski do B arssa.

(15 lutego r. 1796).

Piszesz W cP ., iż żadnego orygin ału  w ydaw ać ani p ow inieneś, ani 
możesz. Ja  temu nie w ierzę, —  chyba nie chcesz; wszakże nie byłbyś 
na tej kom unikacyi n ic stracił, bo ci p rzyrzeczon o natychm iast żądane 
pismo pow rócić... N ie przeczę, iż każdy p atryo ta ma praw o podaw ać 
w id o k i względem  sw ej ojczyzny; ale gdy każdy czyn ić będzie o d d ziel
nie, obaw iać się należy, abyśm y babilońskim  nie gadali językiem . I to 
było powodem do utw orzenia ciała D eputacyi, która nie je s t  oddzielna 
od patryotów , ja k  W c P . mówisz, ale od n ich  w ybrana i upow ażniona. 
D ow cipna je st bardzo W cP an a re stry k c y a  względem D eputacyi; ale czy 
nie stawia go w  ko n trad yk cyi z samym z sobą, gdy troskasz się, aby
śmy się nie  m ijali w środkach, a ciało, utw orzone w celu je d n o staj
nego działania, poczytujesz za niepotrzebne ścieśnienie w czynieniu
o rzecz publiczną? Do tego ta re stry kcy a nie jestże samego ty lko  
W c P a n a  w ynalazkiem ? Ja  przynajm niej nie słyszałem  żadnego z p atryo 
tów, tu będących, k tó ry b y zaprzeczał bycia  D eputacyi i czyn ić chciał 
osobno. W re szc ie , czy W c P . uznajesz, czy nie uznajesz D eputacyę (lu- 
boś sam na n ią  w otow ał i pisał się), p ełn i ona sw oje obow iązki, zda 
w czasie sprawTę z sw ych czynów  i w  tym m om encie działania je j są 
w ażniejsze i dalej posunione, aniżeli dw uletnia dyplom atyka W cP an a . 
U boczne je g o  k ro k i taki zapew ne skutek mieć będą, ja k  to, coś dotąd 
czynił, i przekonają, że nie należysz do g ro n a tych zgodnych P olaków , 
p rzy których staraniu, ja k  sam piszesz, zdarzą się lepsze o ko liczno ści 
dla P olski. W m aw iając gw ałtow nie dla siebie szacunek, przym uszasz 
mnie, iż mu się w tej mierze otw arcie w yn u rzę. Uważałem ciągle W c P a n a
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rozum ow ania w L ip sk u , w D reźnie i tu w P aryżu; widziałem  go usta- 
w nie chw iejącym  się i zm iennym . C złow iek, niem ający p ew n ych  pryn- 
cyp jó w  w  zdaniach, a m ający w ielkie  o sobie rozum ienie, które n a j
w ięcej przeszkadza do gruntow nego postępku, nie -może pozyskać sza
cunku.

26 p lu viô se  r. IV . Dmochowski.

VII. Odezwa zbiorowa do Deputacyi.

O byw atele! K ie d y  m iłością ojczj-zny zagrzani, uchodząc przed prze
m ocą i prześladow aniem , tuśm y stanęli, każdego w szczególności był 
zam iar starać się o popraw ę losu i stanu kraju  naszego; w tym odmę
cie rzeczy zdało nam się, iż potrzeba było  utw orzyć pom iędzy nami 
ciało, któreby w  imię P o la kó w  działać m ogło, i dla tego z was, obyw a
tele, D eputacyę nom inow aliśm y. D ziś, k ie d y taż D eputacya nietylko, 
że się w niczem  z nam i nie znosi, ale czło n ki je j używ ają w swych 
pismach tonu poniżającego, tonu, k tó ry do ludzi, rów ne z siebie ofiary 
czyn iących , używ anym  być nie  p ow inien; osądziliśm y za rzecz potrze
bną uznać tęż D eputacyę, od nas utw orzoną, za żadną i niew ażną. 
P rzyk ład  tylu  odm ian gw ałto w n ych  w rządach, od w iekó w  stojących, 
niep o w in ien  w as bynajm niej zastanaw iać, że w łasną naszą robotę k a 
sujemy. Miło nam będzie słyszeć, kiedy z was, obyw atele, każdy w szcze
góln ości potrafi co zrobić dla naszej o jczyzn y, a, znając w asze pozna
nie  rzeczy, pew n i jesteśm y, że, przestając czyn ić w imię nasze, nie 
przestaniecie  pracow ać dla dobra tejże ojczyzny.

20 lutego 1796. P aryż.
F. Barss. J . Wielhorski. Jan  Meyer. Maruszewski. Leivko- 

wicz. Seweryn Wyszkowski. Wybicki. Broniec. Prozor. Dembowski.

VIII. Odpowiedź Deputacyi na odezwę zbiorową.

O byw atele! Nadto są wam wiadom e pobudki, dla których  w sp ó l
nie uznaliśm y potrzebę zrobienia pewnego w yboru osób z pom iędzy 
siebie, któreby się zatrud n iały  staraniem o pomoc dla naszej ojczyzny. 
Podobało się wam z w ielu innym i, dziś naw et nieprzytom nym i, pow o
łać nas do tej p o w in n o ści i ju ż  odtąd znaleźliśm y się w  ścisłym  obo
w iązku w szystkich zażyw ać sposobów, abyśm y i waszemu zaufaniu i n a
szemu pow ołaniu zadosyć czyn ili. O byw atel P rozor, w zyw any przez 
nas, n iech cial podów czas zapuszczać się w niepew ną p racę. M y zaś 
nie odstręczyliśm y się od czynien ia tego, co na nas w ola współobyw a- 
telów  w akcie zaw iązania D eputacyi w łożyła, i przekonaliśm y się wła- 
snem dośw iadczeniem , że c ie rp liw o ść  najw iększe trudno ści z cza
sem zw ycię żyć może. Na list wasz tyle tylko odpow iedzieć nam 
w olno, iż w tym m om encie żądać zejścia z zaczętego toru rob oty b y 
łoby grzechem  p rzeciw  ojczyźnie. Z nam y was, obyw atele, iż byście 
i w y ostatniego waszego kro ku nie zrob ili, gdyby natura interesu po
zw alała otw arcie się w  tym czasie kom unikow ać. N ie pozostaje nam,
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ja k  ty lko  w zyw ać was im ieniem  dobra p ublicznego, abyście, niezajm u- 
ją c  się partykularnem i urazam i, n iep rzyzw oicie  do ogółu obróconem i, 
ch cie li pojednoczyć um ysły i serca z bracią i w spółobyw atelam i, którzy 
w ie rn ie  i skutecznie swem u odpow iadają p o w o łaniu. Zgoda i jedn ość 
zawsze i w kaźdem m iejscu pow iększać będzie ko n sy d e racyę  dla nas 
w szystkich.

W  P aryżu  з  ve n tô se  (22 febr. 1796).

D. Mniewski. G. Giedroyć. F. Dmochowski. G. Taszycki.

IX. Odezwa zbiorowa do Deputacyi.

O byw atele! O d eb raliśm y list wasz o dp o w ied n i naszem u, którym  
donieśliśm y wam, że pom iędzy kilkudziesiąt n ieszczęśliw ych  ofiar, uszłych 
przed przem ocą n iep rzyjaciela, oddzielnego c ia ła  znać n ie  chcem y... 
Pow iadacie, że kasow ać D eputacyę dziś je st grzechem  przeciw  o jc z y 
źnie; takiego rod zaju w ym ów ki nie nam, ani też od was czyn io n e  być 
mogą. K a żd y z nas w edług m ożności starał się dać dow ody sw ego 
przyw iązania do o jczyzn y; w  działaniach w aszych być nie  mogą rozpo
częte takiej n atu ry  roboty, któ rychb yście  w y nam kom unikow ać nie 
m ogli. S zanujem y wasz sekre t i bynajm niej w ied zieć go nie pragniem y. 
Nie zarzucajcie  nam, aby do tego kro ku p arty ku larn o ści nas m iały p rzy 
musić; znana nam je s t  droga, którą p arty ku larn o ści, krzyw d zące ludzi 
honoru, poszukiw ane być p ow in n y. D eputacyę w tem m iejscu mamy 
za rzecz niep rzyzw oitą i tej znać w cale nie chcem y, która gdy będzie 
działać pod tem nazw iskiem , rząd tutejszy uw iadom ić nie omieszkamy.

W  P a ry żu  26 lutego 1796.
Seweryn Wyszkowski. Jan  Meyer. Wybicki. Maruszewski. Jan  

Dembowski. Prozor. Lewkowicz. F. Barss. J . Wielhorski. Broniec.

*  *#

Po w ypraw ieniu w końcu lutego r. 1796 generała  Giedroycia 
w celach agitacyjnych na Litw ę, D eputacya składała się tylko 
z trzech członków: prezesa M niewskiego, Dm ochowskiego i Ta- 
szyckiego. W  porozum ieniu z D yrektoryatem  układała plany za
wiązania konfederacyi generalnej polskiej, zam ierzała organizować 
armję na granicy tureckiej, w ysłała na W ołoszczyznę K saw e
rego D ąbrow skiego. G dy D eputacya w ierzyła w skuteczność no
wego pow stania, opartego na uruchom ieniu przez Francyę Danii, 
Szwecyi i Turcyi, przeciwnicy, z Barssem, W ybickim  i Prozorem  
na czele, zabiegali około zjednania dla spraw y polskiej Prus. W y
bicki w  broszurach: Kościuszko au peuple français  i Aperçu politi
que w ykazyw ał korzyści, jak ieby  wynikły, gdyby F ryderyk  W il
helm II z ziem polskich, przyłączonych do jego  państw a, utw orzył
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osobne królestw o pod berłem  członka rodziny H ohenzollernów . 
W ypracow ano w tym duchu m em oryały dla D yrektoryatu . W y
bicki w tajem nicy przed Barssem , z wiedzą jednego  tylko Prozora, 
prow adził pertrak tacye z posłem  pruskim  w Paryżu, Sandozem . 
Od grupy weneckiej, do której oprócz Potockiego i W eygtyno- 
wskiego należeli: generał Franciszek K saw ery Łaźniński, Kajetan 
Nagórski, T adeusz W yssogierd, Janicki, W yrw icz i kilku innych, 
żądano dostarczenia funduszów  i w ysłano po nie Jana D em bo
wskiego. W  sierpniu r. 1796 Prozor kom unikow ał Potockiem u re
zu lta ty  konferencyi W ybickiego z Sandozem.

X. P rozor do Potockiego.

(11 sierpnia 1796).

Czas nadchodzi, moment się zbliża, gdzie trzeba być w szystkim  
nam czynniejszym i, gdzie trzeba bliżej i ściśle j z Francuzam i kom uniko
w ać się, gdzie n iek tó rych  przyjaźń trzeba robić, a my tu w szyscy pra
w ie razem, zło żyw szy się, nie jesteśm y w stanie dać obiad na kilka 
osób. Zm iłuj się, szanow ny obywatelu, przyśpiesz ten moment p rzysła
n ia  pieniędzy, w szak nie  czyn iliśm y żadnej o to re k w izy c y i, gdy nie 
było realnej i rz e c zy w iśc ie  istotnej potrzeby. Jeżeliby ci, w których 
ręku złożone są te pieniądze, przez zbytnią skrupulatność lub źle zro 
zum ianą ekonom ikę ro b ili tru d n o ści,— ja  zaręczam , nie moim majątkiem, 
bo ju ż  go nie mam, ale m ojej żony, której oddany,— niech  p rzyszłą  na 
m oje ręce; je że li k ie d y g ro sz naw et je d e n  będzie nie na p u b liczn y 
o brócony in teres, ja  w dubelt pow rócę. Złożone pieniądze kiedyż le 
piej i p rzyzw o iciej m ogą być użyte, ja k  teraz; p ora ta, opuszczona, w ie 
kam i nienadgrodzone p rzyn iesie  szkody. Trzebaż, żeby in teres upadał 
o jczyzn y dźw ig nienia dla niedostatku n ie w ie lk ie j kw oty pieniędzy; za 
cóż ich przeznaczeniu nie pośw ięcić? Iza liż  ten je st zostaw iony los 
Polakom , aby sami siebie zamiast ratunku w ostatnią pogrążali prze
paść? Powtarzam  raz je szcze  prośbę, nie za sobą, ale za ogólnym  in 
teresem. Czekam  z utęsknieniem  najprędszego skutku.

XI. Prozor do Potockiego.

(14 sierpnia  r. 1796),

D n ia w czorajszego b y ł W y b ic k i u Sandoza, k tó ry  bardzo otw ar
cie tlóm aczył się i pow iadał, że na onegdajszej (k o nferen cyi) z D y re 
ktorium  przekładał: N ajprzód, że trzeba, pokąd pod bro n ią je st F ra n cya  
i strachem p anicznym  napełnia całą E uropę, aby zrob iła system a i ogło
s iła  go publicznie względem  półno cy; celem tego system a pow inna być 
M oskwa, aby przew agą sw oją nie zn iszczy ła  państw a tureckiego; a stąd 
konsekw encya, że trzeba podnieść naród p o śred niczy m iędzy M oskwą
i Portą. Pow tóre: pokąd takiego system u nie og ło si F ra n c y a  i nie
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ośw iadczy się go utrzjrm ywać, inne n aro d y m ilczeć muszą; szczególnie 
P rusak, żeby nie był zgnębionym  przez M oskw ę, będzie obligow anym  
trzym ać się system u m enażowania. P o  trzecie: że pew nym i być p o 
w in n i, iż cesarz niebardzo dba o zaw ojo w ane kraje, bo w nadgrodę 
tego musi mieć sobie zapew nione M ołdawię i W a la ch ję  od M oskw y, 
a od A n g lii pieniądze. D odał, nakoniec, że R e w b e ll i C arno t niezm ier
nie to dobrze p rzyjęli, uczuli i są w takich sentym entach, a codzienne 
ich zw ycię stw a zbliżą zapew ne te systema, o które dw ó r b e rliń sk i n a 
legać nie przestaje i w  tem znosi się z D anją. Je że li teraz co kolw iek 
wstrzym uje F ra n c y ę  do rob ienia tego system u względem  p ółnocy, to 
zatrudnienie Niemcami, gdzie w ielkie  reform y nastąpią, biskupstw a będą 
sek u laryzo w an e. W y b ic k i mu p rzełożył, że M oskwa, która p olskiego 
utrzym uje kró la  i pod karam i zakazała m ówić, że je st detronizow any, 
a to żeby go w czasie w ystaw iła  p rzeciw ko system atow i francuskiem u 
i pruskiem u, p ie rw sza sprężyna je j m achiaw elstw a będzie um ysły ro z ją 
trzać P o la kó w  przeciw ko P rusakow i, znajdzie do sw ego spisku goto
w ych  B ran ickich ; przekładała się  zatem potrzeba, iż F ra n c y a  z P ru s a 
kiem w cześnie  p o w in n i mieć osoby zapew nione, których  ch arakter 
i ufność w  narodzie staw ioneby b y ły  w opozycyę, i tym końcem  n o 
m inować trzy osoby: M ałachow skiego, ciebie, obyw atelu, i mnie. P rz y 
ję to  to z n ajw ię k szą ko nsyd eracyą i ośw iadczono się to przełożyć rzą
dow i francuskiem u i swojem u d w o ro w i. Żądał, aby ja k  najprędzej ukoń 
czyć dzieło, w którem  je st przełożen ie  w szystkich  zaborów m oskie
w skich  na kraju  polskim , to je s t  da w n ie jszych  zad nieprskich aż do 
ostatniego podziału. Oto masz, obyw atelu, wiadom ości, nie z u licy  z e 
brane, najp ew niejsze, z których trzy w ypadają aksiomata: że F ra n cu zi 
do tych czas nie  m ieli żadnego system atu, że się teraz robi i  P ru sa k  
ich do tego nagli; że my do niego w ejdziem y najlepszym  sposobem 
i że się cały  form uje przeciw  M oskw ie. N ig d y lep iej w y jść  niem ożna, 
ja k  k ie d y in n e  n arod y krzyczą, o naszą dom agając się egzystencyę.
O tobie najbardziej odw oływ am y się do B arth élém y’ego 1), chciej w ięc, 
zacn y obyw atelu, z nim  utrzym yw ać k o resp o n d e n cy ę  zawsze w  duchu 
systematu F ra n c y i z P rusakiem  i zaw sze tak ostrożnie, ja k b y  się on 
nie  dom yślił, że o nim w iesz doskonale, bo inaczej całą rzecz (m ożesz) 
skom prom itować, dodając, że to p ru ski dw ór p ow inien podawać. Ja k  m o
żesz, kom unikuj to ostrożnie M a ła c h o w sk ie m u 2) i dysp o nuj je g o  tak, 
aby w cześn ie  gotów był na ratunek ojczyzn y, gdy zaw ołan y zostanie.
O tem w szystkiem  n ik t tu z P olakó w  nie  w ie, tylko W y b ic k i i ja . P r z y 
pominam jeszcze raz o pieniądze, które bardzo są potrzebne. N iechb y 
albo nam W eyg t. tu do P aryża przyjechał, albo niech  te przyszłe. C ze 
kam z najw iększą n ie cie rp liw o ścią  na respons na w szystkie te trzy listy.

XII. Rozmowa posła pruskiego z W ybickim, o której donosi P ro z o r3).

T e n , zaw oław szy W ybickieg o , m ówił do nieg o , iż na k o n feren cyi 
z osobami D ire cto ire : R ew b ell i Carnot, k tó rą  m iał, przekładając żąda

') Potocki utrzym yw ał z nim korespondencyę; parę listów  B., pisanych  
do starosty szczerzeck iego , przechow uje archiw um  w Rosi.

2) M arszałkowi sejm u w ielk iego.
*) Z ałącznik do listu P rozora z 14 sierpnia r. 1796 (nr XI).
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nie k ró la  sw ego, aby F ra n c y a  n ietylko  wzglądem  Niem iec, lecz i w zglą
dem p ó łn o cy system a sw oje ogłosiła, i że tego najprzyzw oitszą porą teraz 
w idzi, k ie d y francuskie w ojska są w tryumfach; że k ró l p ru ski chce te 
system a zaw czasu w idzieć, aby, uważając, ja k ie  to skutki zrob i w  po- 
tencyach półn o cn ych , umiał sią przygotow ać na poparcie onego. W y ż  
w ym ienione osoby D irectoire w rzu ciły  mu m ateryą o P olsce, żądając 
od n iego skon fid ow ania w idoków , ja k ie  król je g o  ma w zglądnie do je j 
podźw ignienia, i pow ierzając mu plan  cz y li m yśli n iektó rych  przez W y 
b ickieg o w Aperçu politique, przez niego napisanem , w yrażo n ych ; mó
w ił tedy poseł pruski, że in teres polski, będąc w  aktualnej robocie, 
w k tó rej nie brakuje, ja k  tylko ułożenia quo modo, p rzek o n yw a się, 
iż trzeba mu łączn ie  z Polakam i tę rzecz deliberow ać, spoinie z nim i 
ułożyć do tego plan, dw orow i swemu i D irecto ire  kom unikow ać się 
m ający; d la  tego żąda od niego, aby mu stosow ne do tego daw ał infor- 
m acye, szczeg ólniej co do ułożenia sposobów, ja k im i by do tego p rz y 
stąpić m ożna. Z apytał się go nadto, co on rozum ie, ja k ic h  sposobów  
mogłaby używ ać M oskw a na sp rzeciw ien ie  się temu. Na to on odpo
w iedział, że je ż e li M oskw a żadnej w o jn y in n ej mieć nie  będzie, tedy 
siłę w ojskow ą sw o ją  całą p rzeciw  k ró lo w i pruskiem u obróci; je ż e li zaś 
z in n ych  stron  am barasow ana zostanie, tedy k ró la  polskieg o i sw oich  
p rzyjació ł P o la k ó w  in trygam i przeszkadzać robotom pruskim  będzie. 
Zam ów ił sobie W y b ic k ie g o  poseł p ru sk i do ciągłych z nim  k o n feren 
c y i i n ap isan ie  projektu do planu generalnego względem  P o lsk i onemu 
zlecił.

XIII. B arss do Potockiego.
(1 września r. 1796).

K o m u n iku ję  W c P D . z pew nością, że rząd tutejszy w układach sw o 
ich względem  now ego rozporządzenia Niem iec traktuje o egzystencyę 
naszą z Bram ą o ustąpienie naszej pustki i o utw orzenie now ej lig i 
przeciw  M oskw ie, na której on ma być czele. R zecz w tej m ierze doj
rzew a z w iększym  pośpiechem , niż się spodziew ać m ogliśm y. W  ręku 
naszych są sposoby dojścia  w szystkich szczegółów  i sprostow ania k rz y - 
w o ści, któreby plan mógł zajmować. A le  przez B óg żyw y zaklinam
o skutek m isyi Dem bowskiego; w zw ło ce je s t  strata i p o ry  i rzeczy. Co 
n ajg o rsze , że, oprócz op in ii szkodliw ej o naszej oziębłości, urw ie  nam 
się pasmo całej, do tego tak ważnego stopnia doprow adzonej roboty, 
je ż e li ja k  najprędzej nie będziem y m ieli skutku. N iech n ikt nie mówi, 
że bez tego się rzecz zrobi: ja  powiadam , że prawda, ale ostrzegam , 
że będzie nie tak i tyle, ja k  być pow in no  i w iele być może, i nie w ta
k ie j naw et d y re k c y i, ja k b y  sobie życzyć m ogli rozsądni i g o rliw i pa- 
tryoci. P rzysięg am  na Wszystko, co mam św iętego, że nie  o mnie, ale
o rzecz idzie. B ied a mnie nie pozbawi ho noru i uczciw ości; raz je s z 
cze zaklinam  o p ręd ki skutek.

XIV. Prozor do Potockiego.
(1 września r. 1796).

D o tych wiadom ości, które w przyłączającym  się liście  B arssa  
odbierasz, szan o w n y obywatelu, n ic w ięcej dodać nie mogę, ja k  ty lko



p o no w ien ie  próśb, o których  skutek tyle poprzedzającym i dopraszałem  
się listam i. Ju ż moment praw ie nadszedł, w którym  trzeba być c z j’n- 
nym ; trzeba ko n ieczn ie  pieniędzy, których  my g rosza n ie  mamy. Je ż e 
lib y  kto w ątpił o potrzebach tego, najlepiej będzie niech sam przyj e- 
dzie; rozsądnie i  bez p arcyaln o ści patrząę, będzie św iadkiem  tej p ew n o 
ści, że bez tego in te re s o jczyzny upadnie. P rzełóż, szan o w ny obywatelu, 
potrzebę tego kom u n ależy i zdeterm inuj je g o  do tej ofiary, żeby tu 
p rz y je c h a ł1), o co n a ju siln ie j upraszam. P rzez g o rliw o ść odm ówić tego 
nie  może; będzie bliżej patrzał na obrót rz e c zy  i razem oględny sza- 
funek pieniędzy, które poruszone nie będą, ty lk o  w istotnej potrzebie. 
N ajn iecierp liw iej czekam  na uw iadom ienie, je ś l i  lis ty  moje, daw niej po
słane, doszły rąk  je g o.

*  *
*

D eputacya, k tórą z grupy paryskiej uznawali: Józef Paw liko
wski, Józef M eier, Em eryk Zabłocki, K lem ens Liberadzki, Kom o
rowski, nie rezygnow ała ze swego system u pomimo przechylenia 
się Szwecyi na stronę Rosyi. Liczyła na T urcyę, k tórą mieli po 
budzać do akcyi przeciw ko Rosyi m inistrow ie francuscy w K on
stantynopolu: najprzód Verninac, a od października r. 1796 A ubert- 
du-Bayet. Poczytując się za władzę narodow ą prawowMtą, O gińskie
mu, przebyw ającem u w K onstantynopolu, zabraniała kom unikacyi 
z Barssem . W yjednała dla się autoryzacyę klubów  krajowych; 
związek tajem ny galicyjski, u tw orzony pod nazw ą konfederacyi k ra
kowskiej, w akcie z б stycznia r. 1796 uznaw ał jej p raw om ocność2)
i wysłannikom  sw ym  do K onstantynopola, Rymkiewiczowi i Jab ło 
nowskiem u, polecił porozum iew ać się z nią, jako  z w ładzą naro
dową. Pom ysły polityczne W ybickiego D eputacya zwalczała sze
regiem  broszur, pisanych przez D m ochow skiego3). W  listach do 
grupy weneckiej, do Ogińskiego i Rym kiew icza przedstaw iała prze
ciw ników jako  sam olubnych in t^ g a n tó w , kom prom itujących sp ra 
wę polską wobec rządu francuskiego.

XV. Deputacya do Potockiego i Weygtynowskiego.

O byw atele! W  poprzedzających listach w ytłó m aczyliśm y się zu
pełnie ze w szystkich kroków  naszych . Je ż e li to tłóm aczenie nie je st

7 4  KMIGRACYA P O L S K A .

‘) Mowa o W eygtynow sk im , którem u tajem ne organizacye krajow e do
starczały funduszów  na popieranie spraw y pobk iej za granicą.

2) „Oświadczam y, że  uznajem y naszą D eputacyę, ustanow ioną w  P a
ryżu, i zależnych od niej agentów , jako legaln ie ukonstytuow anych“. (Pamię
tn ik i M. Ogińskiego. Poznań, 1370, II, 1241.

s) Idées sur la P o logn e et sur le s  suites que doit avoir le partage de ce 
pays. Paris, 1796. Autor F. X . D. W arda.—R éflexions sur une brochure intitulée: 
K osciuszko au peuple français Paris, 1796. Autor F. X. W . D. réfugié p o lo 
nais, auteur de l’écrit intitulé: Idées sur la P ologne.
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jeszcze dla was dokładne, posyłam y wam ko p je  p a p ie ró w 1), z których  
się o początku niesnasek doczytacie. N ie nas w ięc odtąd zachęcać bę
dziecie do zgody, k tó rzy ją  n aju siln iej utrzym yw ać chcieliśm y; ale ludzi, 
którzy, n iezastanaw iając się, z ja ką powagą, z ja k ą  je d n ostajn ością  
postępować należy w oczach obcego rządu, rad ziby w szystko burzyć
i odm ieniać p o d ług  sw oich m om entalnych nam iętności. N iechaj ichm ość 
cofną sw oje k ro k i, a będzie zgoda. N iech zaw ierzą, że my nie  zd ra
dzim y ojczyzny; że w  gorliw ości, w chęciach dobrych, w  ośw ieceniu 
m ożemy się z nim i porów nać. Je ż e li inaczej nie chcą się godzić, ty lko  
żeby ich przyb rać do g rona D eputacyi, n ie  maszże w tem w ięcej ambi- 
cyi, n iż obyw atelstw a? M y przekonani jesteśm y, iż takow y dobór n ie- 
tylkob y nie pociągnął żadnych dobrych skutków , aleb y sp ra w ił n a jg o r
sze. C o b y sobie rząd pom yślił, w idząc takow ą zmianę? C o b y sądził
o nas samych? M ożnaż w prow adzać now e osoby, nietłóm acząc mu tego 
potrzeby? P o co przydaw ać w ięcej osób tam, gdzie rzeczy p o w in n y 
być czynione w najw iększym  sekrecie i gdzie ten sekret najm ocniej rząd 
zaleca? D eputacya je s t  w sw ojej zupełności. Je że li się usunął ob. P ro 
zor, do n iego osądzić należy co uczyn ił i co mu uczynić w ypada. 
Z  p rzyłączo n ych  papierów  przekonacie się, że n ie ty lk o  D eputacya w z y 
w ała go urzędow nie do w spólnego czynienia, ale że ob. G ied ro yć, 
w ściślejszej z nim  żyjący p rzyjaźni, użył w szystkich sposobów , aby go 
zw ró cić  od nieprzyzw oitego oddziału. Z a cóż się dał uw ieść in try g a n 
tom? Jakb yśm y naw et mogli ubarw ić przed rządem tę je g o  niestate- 
czność, je ś li jeszcze p isa ł się na ja kich  oddzielnych podaw aniach z B ars- 
sem i W ybickim ? Co do ob. G iedroycia, ten ja k  był, tak je st członkiem  
D eputacyi i w ysła n y od nas z o s ta ł2) za w iadom ością rządu. P rzestań 
cie nam gadać o tym mniem anym  agencie. Nie był nim B arss nigdy. 
W  akcie, tw orzącym  D eputacyę, którego kopję z ło żyliśm y m inistrow i, 
n ie  masz w zm ianki o agencyi, i żadnym  sposobem nie w ypadało w p i
śmie urzędowem  wspom inać o tem, czego śladu nie masz we w szyst
kich podawaniach, które czynione były  do rządu francuskiego przed 
w ybraniem  D e p u ta c y i3). Je że li w zyw aliśm y B arssa do w spólnej p racy, 
to nie dla tego, żeby był agentem,— bo ani rząd in su re k c y jn y  nie dał 
mu tego charakteru, ani on sam, mimo p rzysłan ych  mu blankietów , 
wziąść go na siebie nie śmiał, ani rząd fran cuski na je d e n  moment nie

ł) Mowa o listach polem icznych od 19 listopada r. 179b do 2ó lutego 1796 
(nr II—IX).

2) Na L itw ę (Pamiętniki M. Ogińskiego. II, 103).
3) Nie zgadza się  to z prawdą. 15 therm idora r. IV (2 sieronia r. 179b) 

grupa paryska w ystosow ała  do Komitetu ocalenia publicznego notę w  spraw ie  
w ysłania agentów  polskich do K onstantynopola, Stockholm u i Berlina. „Pro
śbą je s t zaczem  szczególną, ażeby rząd rzeczypospolitej francuskiej Polaków , 
na m iejsca w spom nione w ysłanych, oddał pod protekcyę m inistrom  sw oim , 
respective tych dw orów , i onym  podług w ypadających okoliczności pozw olił 
konfidencjonalne podaw anie pism. stan. potrzebę i interesa Polski w y łu szcza- 
jących... Ż eby zaś żądania nasze tem skuteczniejszą ufność w  rządzie rzeczy- 
pospolitej francuskiej,jako noszące cechę w oli publicznej, zysk iw ały , za w sp ólną  
naszą zgodą w ybraliśm y ob. Prozora, aby ten łącznie z agencyą u rzeczyp o
spolitej francuskiej czyn ił i żądania nasze podaw ał“. Kopję tej noty, w  której 
je s t  m ow a o agencyi, P rozor kom unikował P otockiem u i W eygtynow skiem u.
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uważai go w tym charakterze, -—  ale je d y n ie  dla dobra pokoju i żeby 
odsunięciem  nie  drażnić człow ieka, któ ry nie przestaw ał sobie imagi- 
now ać, że czem sić być pow inien. P o n ie w aż mimo tego w zględu, który 
czuć i cenić należało, odsunął się, nie jestże w tem jeg o  w łasna wina? 
C h ciejcie  nam w ierzyć, że na je g o  oddaleniu w cale  nic nie straci o j
czyzna. W iem y, co to je s t  za projekt, który ułożył W y b ic k i; z tego 
je d n ak , co nam d o n ió sł ob. Ł a . . . 1), sądzimy, że P o la k  dobry nie może 
być poryw czym  w podaw aniu onego i, co do nas, oświadczam y, że b y
śm y się na niego nie p isa li. T e n że  W y b ic k i chciałby gwałtem m ieścić 
się w D eputacyi. A le  za cóż tak mało ufności ma w kraju  i dobrej 
o p in ii u sw oich w spółziom ków , uszłych za granicę, że nie był w ybrany? 
O dbieram y naw et względem  niego ostrzeżenia z W ie lk o p o lsk i. O św iad
czają obyw atele, a obyw atele cn otliw i i ośw ieceni, iż n igd y do takiej 
ro b o ty należeć nie  zechcą, k tó rą b y  kierow ał W y b ic k i. W spom inacie 
w listach w aszych o ko p ii aktu Deputacyi: nie wiem y, kto ją  wam prze
słał, a pamiętamy, że od nas tego pisma nie m ieliście. D la  tego p rzy
łączam y wam praw dziw ą kopję aktu, ja k i był ostatecznie ugodzony, po
p ra w io n y  i przez nas D irectorium  o d d a n y 2). B y ła  i je s t  tego potrzeba, 
abyście tu p rzy je ch a li. O św iad czyliście  sami tę chęć; my w ystaw iliśm y 
ją  przed rządem w  postaci interesującej. Nie możecie się nadto prędko 
pośpieszyć.

T o  je st nasze szczere i ostatnie tłóm aczenie na wasze uw agi 
w zględem  zgody. D zie lim y w  tej m ierze wasze sentym enta obyw atel
skie, ale chcem y, aby to nastąpiło bez zepsucia rozpoczętej i dotąd do
syć szczęśliw ie ciągnącej się neg o cyacyi. Spodziew am y się, iż  tyle sp ra
w ied liw ości mieć będziecie, iż nas nie posądzicie o zbytnie p rzyw iąza
nie do naszych m iejsc, o ch ęci odsuw ania drugich; ale owszem p rz y 
znacie, że, zm ieniając sposób czynienia, w p row ad zając now e osoby bez 
żadnych słu szn y ch  pow odów , możemy obudzić p o d ejrzliw o ść rządu
i n ietylko  nic nie napraw im y, ale i to, co jest, zepsujem y. P rosim y, 
aby te w y ra z y  naszej szczerości obywat. L e . . . 3) przesłane były. P o d a 
liśm y tu notę w objekcie n a jw a żn ie jsz y m 4); uczynione są nam dobre 
nadzieje. G d y szczęśliw y nastąpi skutek, donieść wam o tem nie omie
szkamy. Z d row ie i braterstw o.

D an na sesyi D ep utacyi 30 sierp n ia  1796.

48, } 0, i j j ,  63, 34 , 44, 31. 37 , 42, 31, 35, 49, 41, 44, 31. 68, 37 , 40,34, 39, 40.

49> 41- 44· З і 5)·

‘) Laźniński z W enecyi.
2) K opję tę podajem y w yżej (nr I).
*) P raw dopodobnie S tan isław ow i L eszczyńsk iem u, ob yw atelow i galicyj

skiem u.
*) D eputacya lb sierpnia r. 1796 prosiła D yrektoryat o u łatw ien ie em i

grantom polskim  sposobu  zbrojnego w kroczenia do Polsk i przez Saksonję. 
U łatw ien ie to m iało p o legać na pozyskaniu neutralności Prus i na pobudzeniu  
T urków  do działań zaczepnych  przeciw ko R osyi (Kraushar. Barss. W arszaw a. 
19 4, str. 294).

*) T aszycki. M niewski. D m ochow ski.
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XVI. Deputacya do Ogińskiego1).

O byw atelu! O debraliśm y list twój pod nr. 9 i io , p ie rw szy pod 
datą 1-0, drugi pod datą 14-0 ju lii. He przeszłe tw oje do n ie sie n ia były 
dla nas pocieszające, tyle ostatnie zasm ucićby nas m ogły, g dyby w olno 
było Polakom  poddawać się rozpaczy. Bardzo rzecz naturalna, że prze
moc, którą w zię ła  M oskwa nad gabinetem stockholm skim , przerazić m u
siała T u rk ó w  i ostudzić ich zapał do w ojny. O puszczeni zostali od 
sprzym ierzeńca, który... jeden m iał z n im i in teres opierać się olbrzym - 
skim  M oskw y zamysłom. W y ra z ić  ci trudno, ja k  rząd fran cuski obra
żony był tem podłem poddaniem  się Szw edów ... B ard zo je d n ak  słabo 
m yśleliby T u rc y , gdyby dla tego m ieli ręce opuszczać. Im w ięcej wzma
ga się M oskw a i przez zabory i przez rozszerzanie sw ojej in fluen cyi 
do rządów obcych, tem w iększe dla nich grozi niebezpieczeństw o. O d
stąpienie S zw ecyi p ow innoby być dla nich now ą pobudką, aby się sta
rali P o lskę podźw ignąć. M y oczyw iście  tu postrzegam y, iż postępek 
Szw edów  niem ało się p rzyczyn ił do pow iększenia g o rliw o śc i rządu fran
cuskiego w zględem  interesów  P olski, poniew aż przez nią tylko F ra n c y a  
może mieć w p ływ  sw ój na północy... Już zapew ne wiedzieć musisz
0 przym ierzu zaczepnem i obronnem , które św ieżo m iędzy H iszpanją
1 F ra n c y ą  zaw arte zostało. Spodziew ać się należy, iż do tego związku 
i in n e m ocarstwa niezadługo przystąpią. P o w szech n ie  tu mówią, że po
dobny aljan s układa się między F ra n c y ą  i P rusy. Mamy naw et z n ie · 
p o dejrzan ych  źródeł wiadom ości, że ten a ljan s albo ju ż  je st podpisany, 
albo b liski podpisania S koro się to uskuteczni, w ątpić niemożna, aby 
do niego T u re k  w ezw anym  nie był, a zapew ne nie  je st tak ciemnym 
w sw oich w łasn ych  interesach, aby go się n ie  ch w y cił, ja ko  jedynego 
środka, którym  od w iszącej zguby ocalić się może. T akim  sposobem 
uform ow ałaby się k o n trko alicya bardzo siln a przeciw ko M oskw ie, A u stry i, 
i A n g lii i my byśm y sobie n iep łonn ie  obiecyw ać mogli, że w niej n a
sze zbaw ienie znajdziem y.

P rze ło ży w szy  te nadzieje, ja k ie  nam czy n i w idok form ujących się 
now ych zw iązkó w  w Europie, przystępujem y do opisania ci, w jakim  
stanie czyn n o ści są nasze p rzy rządzie tutejszym. W ie sz dobrze, że 
D eputacya od kilkun astu  osób, znajd ujących się w P aryżu, w yb rana 
była. T a  mała liczba upow ażniających, którzy w krótce sw oje cofnęli 
podpisy, nie mogła je j dać tyle znaczenia, aby w zięła na siebie ch ara
k te r osób, tym czasow o zastępujących władzę narodow ą, i porozum ie
w anie je j z rządem  bardziej pozyskane było przez charakter i senty- 
menta osobiste, niż przez um ocowanie, dane im od kilkunastu podpisów. 
D aliśm y uczuć współobywatelom , w kraju  będącym, potrzebę p rzysła n ia  
nam obszerniejszej i zupełniejszej autoryzacyi, któ ra w oczach rządu 
reprezentacyjnego m usiałaby spraw ić p rzyzw oitą uwagę. P rzesła li nam 
obyw atele takow ą autoryzacyę, z ło żyliśm y ją  m inistrow i i D irectorium , 
na którego um yśle zrob iła zastanow ienie, ja kie g o śm y się spodziew ali. 
P iszesz nam, co też i w liście  obyw atela g en erała  R ... 2) czytam j', że

*) List ten odebrał w K onstantynopolu R ym kiew icz Ib stycznia r. 171*7. 
ł j Rym kiew icza
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o b yw ate le...x) z ro b ili akt z uznaniem  i  upow ażeniem  (sic) D e p u t a c i i że to 
pismo p rzyw ieść miał do W e n e c y i o b y w a te l...2) S łysze liśm y o tem, ale 
dotąd nie odebraliśm y tego a k tu 3), który, g dyb y p rzysła n y był, s łu
żyłb y  za n o w y dow ód rząd o w i F ra n c y i, iż P olacy, łącząc się w szyscy 
jednym  węzłem, g o d n ie  się gotują do w ielkiego dzieła odrodzenia sw o
jej ojczyzny.

B yłeś uw iadom iony, obywatelu, iż w ysłaliśm y agenta do B e rlin a  
w osobie obyw atela L e d .. .4). Z łożon a od nas dla n iego autoryzacya
i in stru k cya na ręce m in istra  in te re só w  zag ran iczn ych  oddana była te
mu obyw atelow i przez posła F ra n c y i w  B e rlin ie . A le  zaw iedliśm y się 
na m niem aniu, któreśm y o nim  pow zięli. N ietylko nie  p ełn ił swej po
w in n ości, ale to, co mu było  zalecone pod najw iększym  sekretem , po
w ierzał lada komu i m ieliśm y p rzyczyn ę  obawiać się, aby punkta in- 
stru kcyi naszej n ie  d ostały się do G rodna. O d w o łan y zatem został, 
cofnięte mu papiery; ja ko ż m isya tak delikatna potrzebow ała człow ieka 
z w iększem  dośw iadczeniem , a osobliw ie z czystą chęcią i talentami, 
ja k  nam to w szystko złączone miło je st w tw ojej w idzieć osobie. P o 
rozum iaw szy się z rządem, za w yraźną je g o  radą w ysy łam y now ego 
agenta do B erlin a. D ał nam sam m inister człow ieka, z najlepszem i bę
dącego intencyam i dla P o lsk i, znanego pierw szym  osobom w  B erlin ie
i m ającego doskonałą w iadom ość obrotów dyplom atycznych. Układam y 
dla niego in stru k cy ę  i autoryzacyę, którą na mocy, ja k ą  mamy od w sp ó ł
obyw ateli, podpiszem y. S k o ro  się rzecz ukończy, n ie om ieszkam y ci 
donieść. Je st także naszą m yślą posłać c i podobną autoryzacyę, ja k ą  
dajem y agentow i do B e rlin a , z przyłączeniem  stosow nej in stru k cy i
i z w yrobieniem  p o w tórnych  zaleceń dla A ubert-du-Bayeta, aby całym 
swoim kredytem  w sp ie rał tw oje czynności; ale rzecz tę dopiero w p ro
wadzim y, ukończyw szy zupełnie in teres b e rliń sk i. C zytaliśm y list twój 
do V e r . . . 5), w  którym  z ró w n ą  czułością, ja k  mocą w yraziłe ś p r z y 
czy n y  zdolne skłonić T u rk a  do dania w sparcia w alecznym  w spółziom 
kom naszym . M y z naszej stro n y nie przepom nim y w ystaw ić m inistrow i 
biednego lo su tych zacn ych  ofiar w o lno ści polskiej. Może przecież 
znajdą dla siebie w zględy, k tó ry c h  tak są godni, p ó ki ich na łono swoje 
n ie  w ezw ie ojczyzna. U m iem y szacow ać delikatność tw ego postępku, 
żeś B arsso w i na list je g o  nie  odpisał. D o n o sim y ci o tym człow ieku, 
iż on tu n igd y n ie  m iał charakteru agenta, bo ani od rządu polskiego 
nie  był up o w ażniony, ani od F ra n c y i uznany...

P aryż, na se syi D ep utacyi 1796, 22 septem bris.
Z acnego S a rm a tę 6) w szy sc y  serdecznie ściskam y. Posyłam y ci 

dwa pisma: je d n o  Idées su r  la Pologne, drugie Réflexions etc. N api
sał tu W y b ic k i odezwę pod tytułem: Kościuszko do ludu francuskiego

') Galicyjscy.
*) N azw isko niepodane. 
ł ) P orów , nr XVII.
*) L educhow skiego.
5) List O gińsk iego do V ern inaca z lipca r. 1796 (Chodźko. Histoire de 

légions polonaises. Paryż. 1829, t. I, str. 364. — Pamiętniki M. Ogińskiego, t. II. 
str. 145).

*) W ojciecha  T urskiego.
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w której przez fałszyw e rozum ow ania, a fałszyw sze je szcze  opinje, n a
ra ził sławę tego cnotliw ego  człow ieka. O sądziliśm y za rzecz potrzebną 
nie  zostaw iać bez odpow iedzi takowego pisma, które pióru polskiem u 
n ie  czyn iło  hon oru, a w  opinii tutejszej m ogło być szko d liw e dla P o 
laków .

XVII. Deputacya do Rym kiewicza.

O byw atelu! Z  najw iększem  ukontentow aniem  odebraliśm y tw oją 
odezwę. L ubo  z całą P o lsk ą  dzieliliśm y o tobie m niem anie, na ja k ie  
sobie przez tw oje talenta, m iłość o jczyzny, czysty patryotyzm  i znako
mite zasługi w  ostatniej re w o lu cy i zarobiłeś; lis t  twój atoli dał nam 
jeszcze w iększe w yobrażenie o charakterze twej duszy i w y ra zy  twoje, 
godne P olaka, godne republikanina, nowym  zapałem  serca nasze p rze
ję ły . P raw d a, iż podobno żaden naród do tak w ielkieg o n ieszczęścia 
nie był p rzyp ro w ad zo ny, w jakiem  się dzisiaj P o la cy  znajdują; lecz 
p ie rw szy k ro k  do w yd o bycia się z tej p rzepaści je st prześw iadczenie, 
że w niej nazaw sze p ochłonieni być nie możemy. W yrażasz twój 
smutek, obyw atelu, iż zamiast rzeczyw istości ledw ie słabe widzisz dla 
nas nadzieje ze stro n y T u rk ó w . A le  zbliża się moment, w  którym  oni 
siln ie jszą  determ inacyę wziąść muszą. Z w iązki polityczn e F ra n c y i co 
raz się w ięcej rozszerzają i zapewne łańcuch ich  dosięgnie P o rty . 
O św iad czysz obyw atelow i Jabł... *) od nas szacunek, należący się jego 
talentom i obyw atelstw u. A kt, uznający D e p u ta c y ę 2), o którym  nam 
w spom inacie, w oczach rządu tutejszego p rzyczyn iłb y się do u tw ie r
dzenia w  nim o p in ii o zaufaniu, jakiem  obyw atele D eputacyę zaszczy
cać raczą. W  rządzie w olnym  w yraz w o li obyw atelów  je s t  rzeczą b a r
dzo szanowną. A le  zatrzym ajcie go u siebie, może on być p rzyd atny 
dla obyw atela O... M y pow tórzym y żądania nasze do W e n e c y i, aby 
nam był p rzysłan y 3). Z d ro w ie  i braterstw o.

P aryż, 1796, 22 septem bris, na sesyi D eputacyi.
Dyonizy Mniewski. Gabryel Taszycki. Franciszek Dmochowski.
P. s. D onosim y wam, iż z G . ..4) żadnych nam n ie  p rz y sła li do

tychczas pieniędzy, a in teres koniecznie  w ym aga ekspensy.

XVIII. Mniewski do Rym kiew icza5).

(24 września r. 1796).

Nie potrafię zn aleść w yrazu dostatecznego na o k reśle nie  pocie
chy, ja k ą  mi tw ój list  p rzyn ió sł, pod datą 26 ju n ii pisany; to mi ty lko  
je st żałosno, że m nie tak późno doszedł. K o ch a n y i szan ow n y przy-

') Jabłonow skiem u, tow arzyszow i R ym kiew icza.
*) Akt konfederacyi krakow skiej z 6 stycznia r. 1796.
5) P orów , nr U ,  LVI1 i LVIII.
*) Z Galicyi.
ł) L ist doszed ł adresata w  Konstantynopolu \b  stycznia r. 5797. O dpo

w iedź ob. nr LIX.
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l'acielu! w  zgonie upadku naszego miałem najżyw sze chęci z tobą wraz 
udania się za g ran icę  i w sp ó ln ie  szukania ratu n k u  dla nieszczęśliw ej 
o jczyzny; lecz wiedząc zam iary D ąbrow skiego (g en e rała  lejtenanta, czyli 
porucznika), dążące do w ciągnienia nas w  najp odlejszą z Prusakiem  
czynność; zważając, iż p rzew od n iki nasze o niczem  ju ż nie m yślą, tylko 
aby z nas na je d n ą  lub drugą stronę uczynić ofiarę hańby i przez to 
odjąć naw et sposobność szukan ia pom ocy u obcych, n ietylko  przeciw  
najezdnikom  ziem i naszej, ale naw et przeciw  w łasnym  w yrodkom , któ
rz y  się dzielnie p rzyk ła d a li do je j ostatniej zguby; niespodziew ając się 
tyle, abyś w  ów moment na m ojej mógł przestać radzie, ile  gdy k ró tk i 
czas naszego zap rzyjaźn ienia nie obiecyw ał mi, abym tak daleko na 
tw oje mógł zasłużyć zaufanie, zw łaszcza gdy daw niej ci znajom ego 
Dąbr... zdania sp rz e ciw ia ły  się memu p rzeko n an iu;— musiałem w takim 
razie p ośw ięcić czułość najszczerszego do ciebie p rzyw ią za n ia  i w cze
śniej szukać sposobu uch ro n ien ia się od niew oli, dla tego szczególnie, 
abym jeszcze użył w o ln o ści dla dźw ig n ien ia mojej ojczyzny. Ś w iad 
kiem P ru siń sk i i in n i, ze mną uchodzący, żalu mojego, żem ciebie nie 
mógł m ieć z sobą; n a jw ię cej je d n ak  tro sk liw y  byłem, abyś nie w padł 
w ręce zemsty, tak ju ż  pew nej zdob yczy sw ojej, gdzie zapew ne o k ru 
tniejszem u bez p o ró w n an ia podlegałbyś losow i, niż tw o i koledzy, k tó rzy  
dosyć zim ną k rw ią  o czekiw ali tej sceny. S p o ko jn o ść o ciebie w ró ciła  
mi się na Podgórzu, k ie d y mój plenipotent najp ew n iejsze mi oddał 
świadectwo, żeś się szczęśliw ie o calił; chciałem  w tenczas koniecznie, 
aby cię ściągnąć do siebie, lecz w łasne niebezpieczeństw o nie pozw alało 
użyć skutecznych w  w yszukan iu cię środków , a ten niezg rab ny mój 
p lenipotent nie potrafił mnie dobrze uwiadom ić, gdzieby napew ne mo
żna do ciebie pisać; dom yślałem  się, iż je ste ś bez funduszu, bo cnotliw e 
dusze n ie  um ieją się łatwo zbogacać, i z najw iększą serca satysfakcyą 
pragnąłem  dzielić się z tobą moim zapasem; lecz zdarzenia tak p rze ci
w ne nie p o zw o liły  mi tego ukontentow ania; m usiałem  w ięc przestać na 
tej je d y n ie  nadziei, że cnota tw oja w szędzie zn ajd zie  pomoc i w zględy. 
T eraz, dzięki O patrzności, żeśm y się zeszli i chociaż nas niezm ierna 
dzieli odległość, cel jednak naszych obow iązków  łączy nas najbliżej. 
T a k  jest, godny i k o chan y obyw atelu! jesteśm y wraz i będziemy za
wsze; jednakow e in te n cye  i czysta bezinteresow ność tę nam zawsze 
obiecyw ały je d n o m yśln o ść; ale czuw ajm y także w raz i śm iało ostrze
gajm y cnotliw ych rodaków , aby in try g a domowa, k ry ją c a  się pod ma
ską patryotyzm u, która dotąd ńie  zasypia, n ie podkopyw ała zręcznie 
zbaw iennych usiłow ań  naszych. Smutne dośw iadczenie nietylko  nas 
ośw iecić, ale i nauczyć p ow inno ja k  w iele p rzyczyn iła  się do upadku 
naszego w łasnych ziom ków  chytra i sztuczna robota; ufam, że tej nie 
zaprzeczysz praw dy, chybabyś ją  zam ilczał przez delikatność, która 
w  in n ych  o koliczn ościach  mogłaby być chw alebną, lecz w razie tak 
w ielkiej w agi byłaby grzechem . Jest to moment, w którym  trzeba n ie 
tylko przyjaźni, ale naw et zw ią  najbliższej k rw i w y rz e c  się dla
tych, którzy się okazali splam ieni, ko aktualną zdradą, ale naw et 
obojętnością, ch y tro ścią  i w szelkinl em p rze ciw n ik ó w  interesu n a
szej ojczyzny; szko d liw si są daleko ta ad n ie p rz y ja c ió ł otw artych, 
bo, w sunąw szy się w  liczbę p raw d ziw ych i determ inow anych patryo- 
tów, zyskują w szelką zręczność obalania bądź n ajle p szych  ratunku za-
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m iarów; próżnoby liczy ć tysiączne, ja k  w  daw niejszej kam panii, tak
i w ostatniej re w o lu c y i podobne zdarzenia; są one bardzo zdolne do 
p rzekonania słabości naszej. K ra j ratow anym  być nie może, tylko przez 
rzetelną energję; ta je d n a, oczyszczona z daw nych ułom nośei, zjednać 
inoże praw d ziw ą konsyderacj^ę pom ocników  naszych; ta nas d o p ro w a
dzić potrafi do istotnego szczęścia i ja ka k o lw ie k  bądź do dźw ignienia 
otw orzy się pora, p rzyn iesie  nam n iezaw od ne żądań naszych skutki; 
inaczej w szelkie  najlepsze usilności będą tylko sceną, której ostatni 
akt zan urzy nas w w iecznej bez żadnej nadziei p rzepaści i nacechuje 
pamiątką hańby i najw iększej dla potom ności w zgardy. Ufam, kochany 
p rzyjacie lu, iż tych w yrazów  nie weźmiesz za próżną egzageracyę; po
chodzą one z serca  mego; wiem, że w twojem  znajdą m iejsce, gdy się 
szczerze nad sytuacyą rzecz}' zastanow ić zechcesz, ile  gdy ci dodam 
krótko, że partya ukoronow anego bałwana, p rzeczuw szy, że jeszcze cóś 
do ratunku naszego otw orzyć się może, obudziła się n an o w o  i ju ż  
wszędzie te podłe narzędzia, ubarw iając się g o rliw o ścią  patryotyzniu, 
starają się tłoczyć, aby, w cześnie w d arłszy się do now ej roboty, mogli 
skuteczniejsze n iep rzyjacio ło m  oddać usługi. Ja  ci przyrzekam , cn otliw y 
obywatelu, iż, dopókąd siły  moje pozwolą, z najw iększem  narażeniem  
ży c ia  naw et samego o p ie rać się będę w pływ ow i tej śm iertelnej zarazy. 
Skład naszej D eputacyi je st w stałem i równem  przedsięw zięciu; lecz 
sam przyznasz, ja k ie  je st niebezpieczeństw o walcz}?ć z prz3'zw yczajoną 
do najsrom otniejszych podstępów intrygą, której je st szczególnem  i pierw - 
szem praw idłem  czernić i podkopyw ać kred yt najszczerzej m yślących. 
Już nas o tem w ielo ra kie  nauczają dow ody, ale  m niej na to zważam, 
przedsięwziętej nie chybię drogi, ani się najg ro źn iejszych  lękam w y 
padków. Dotąd w źródle naszej je d y n e j nadziei, skąd tylko praw dziw a 
nasza w ytry sn ąć może szczęśliw ość, mimo sztuczne ju ż  ich zabiegi, nie 
potrafili bynajm niej nadw erężyć udzielanego nam zaufania; jesteśm y bar
dzo p ew n i losu naszego i na tem możesz być zupełnie spokojnym . 
Spodziewam  się, że w krótce i was w  tamtem m iejscu zatrudnim y pracą. 
C ie rp liw o ść p rzykra, prawda, ale je d y n e  na n ieszczęście lekarstw o, 
niech nas um acnia. Nie zrażajm y się tylko niczem, g dyb y nas najm niej 
było; cnota zw yciężać umie n ajliczn ie jsze  w ystępki. Trzym ajm y się 
tylko stale. Może się zadziw isz z wiadom ości od R y d la Ł) nad obro
tem rz e c z y  publicznej; możesz być pewnym , że ten sposób i mnie
nie przypada do smaku, ale nie zrażajm y się. W sze lk ie  w id o ki, ja k ie
tylko w skazują prom yk bytu naszego, trzeba przyjm ow ać chętnie, a do
bre zupełnego szczęścia nadzieje odkładać do dalszych w ypadków . 
Nie piszę ci n ic o przytom nych tu Polakach; je st ich kilkunastu, prócz
nas; m iędzy tym i s ie d m iu 2), na których czele tw ój faw oryt W y b ic k i
i B arss, chcą podkopyw ać naszą robotę; w  kraju zaś do ich zw iązku 
należą: K o ch an o w ski, L in o w sk i, A lo e , L e d u ch o w sk i, D ąbrow ski g ene
rał i je szcze  kilku. E m anacya ich ma w ielk ie  podobieństw o zw iązków

') Pod nazw iskiem  Rydla (Jan R iedel) przeb yw ał w  Konstantynopolu  
Michał Ogiński.

2) Praw dopodobnie: Prozor, bracia W yszkow scy: Franciszek i Sew eryn , 
Józef W ielhorski, Adam Broniec, bracia D em bow scy: Jan i Ludwik.

Przeg ląd  H is to ryczny . T . Xf, z. 1. 6
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z G rodnem ; otóż to ci, co z nas n ieko n te n ci. Z d aje mi się, że będziesz 
miał dosyć; niechcę się w tej m ateryi rozszerzać. Bądź zdrów , kochaj 
m nie tak statecznie, ja k  ja  ciebie, i w ierz, że do śm ierci n ie  przestanę 
być twoim najprzyw iązańszym  przyjacielem  D. M niewski.

P. s. R y d lo w i p ow iedz, że w yrzut jeg o  w liście  do Deputacyi, 
iż do niego sam o d d zieln ie  pisałem, przyjąłem  za sp ra w ie d liw y  i ju ż  go 
odtąd w ięcej podobną trudzić nie  będę k o resp o n d e n cy ą. N iech je d n ak  
będzie sp o k o jn y na ten raz, że ta odezwa była zgodna z m yślą D epu
tacyi.

N ajm ilsza była dla m nie ta wiadomość, która m nie nauczyła o two- 
jem  sch ro n ie n iu  się, za cn y obrońco ojczyzny; m iędzy nieszczęściam i
i to nazwać szczęściem  godzi się, że cn o tliw y obywatel potrafił ujść 
z sw ojego kraju, a przez to ma je szcze  sposobność służen ia nieszczę
śliw e j ojczyźnie sw o je j. Łączm y się węzłem cnoty, a zn ajm y się i ró ż 
nijm y się od w szelkich  tych, k tó rzy nie chcą, ja k  służyć raczej partyi, 
n iżeli o jczyźnie. B y w a j zdrów  i łaskaw  na Taszyckiego.

N ie znam cię z osoby, obyw atelu, ale znam cię ze sław y. Odbierz 
odem nie ze w szystkim i dobrym i P olakam i szacunek dla ciebie.

F. Dmochowski.
* *

ΛΕ.

„Rząd tu,—pisał z Paryża pod koniec kw ietnia r. 1796 Józef 
Sułkow ski, — choć lubi Polskę, to o imieniu tutejszych Polaków  
słyszeć nie chce, wyłączając z tem  wszystkiem  niektórych, jako to: 
M niewskiego, Taszyckiego etc., a my sami tego jesteśm y przyczyną 
przez naszą niezgodę, przez nasze nieporozum ienie się... To godne 
śmiechu i praw dziw ie polskie sejm ikowe rozdw ojenie tego tylko 
było przyczyną, iż już w cale zw ątlona repu tacya Polaków  do 
szczytu upadła. Pow tarzam  jeszcze, iż, oprócz niektórych słusznych 
ludzi, o żadn}7m słyszeć nie chcą“ *). W aśniam i paryskiemi zgor
szony był P iotr Potocki. „Babilonja! — pisał 9 sierpnia r. 1796 do 
Ogińskiego. Czas wyjść z obłąkania. P różno uwodzeni jesteście 
od zwodzących się iluzyami co do sposobu, jakim  obrócić się ma 
koło interesów  politycznych. Składanie ciała jakiegokolw iek na
rodow ego za granicą, rady, sesye, korespondencye dyplom atyczne,— 
w szystko to chim ery, czyste przyw idzenia, bałam uctw a szkodliwe, 
nas kom prom itujące szczególniej i rzecz publiczną. S tąd  w ynikają 
sw ary gorszące, stąd  zawiści, stąd uroszczenia sobie i p rzyw ła
szczenia sobie od mniej licznych władzy, przew agi, sternictw a; 
stąd źródło intryg, im postur, suspicyi, zw odów  nakoniec dla akre
dytow ania się u w as w ładających funduszem . O tw órzcie oczy, od

‘) Amilkar K osiński w e  W łoszech . Poznań, 1877, str. 311, 313
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chylcie zasłonę, którą wam rzeczywistość ukrywano. Zbiór Pola
ków, i tu (w Wenecyi) i w Paryżu, jest nietylko nieużyteczny, ale 
ze wszech miar arcyszkodliwy sprawie i wam“ x).

Grupa wenecka nie usuwała się od udziału w zabiegach emi
gracyjnych. W eygtynowski pełnił funkcye agenta skonfederowa- 
nych obywateli galicyjskich, co nie przeszkadzało mu utrzymywać 
stosunków z secesyonistami paryskimi. Piotr Potocki na listy Pro- 
zora i pomysły W ybickiego odpowiedział obszernemi refleksyami.

XIX. Respoos (Potockiego) Prozorowi.

( J). 18 septembra r. 1796).

Podane rząd o w i francuskiem u Aperçu sur ľ  existence etc., które 
trafiło (jak w y ra z iliśc ie ) w jego system a, i stosow na uczyn io n a była 
ju ż kom unikacya F . . . 2), zaw ierało  w sobie zw rot P o lsk i z w łaściw ym  
je j rządem i gotow ą leg aln ą reprezentacyą. N ie przystałoby, nawet 
w p rzyp adku zw rotu przez pacyfikacyę, dom agać się od aljanta utw o
rzenia rządu gotow ego, cz y li przystaw ać, na ja k i jem u podobać się 
może, ani na to zgod ziłyby się inne n aro d y czyli dw ory, które, p rz y 
znając nam praw o zw rotu do egzystencyi, n ie  m ogłyby i nie ch cia ły 
odłączać go od p raw a do zwrotu w łaściw ego rządu, czyli konstytucyi 
narodow ej, lub jednego  wToli takie dzieło poddawać. S karg a nasza i żą
danie najsłuszn iejsze w oczach E u ro p y  są te: zabrano nam w łasności, 
zgw ałcono praw a, rząd w yw rócon o  i w ydarto, co w szystko razem sta
now iło naszą egzystencyę, k tórej p rzyw ró ce n ia dom agać się niezap rze
czone mamy praw o. D la tego sposób zw rotu P o lsk i, ja k i w yłuszczony 
był w  Aperçu , je st najstosow niejszy i względem oddalenia uprzedzeń
o p ryn cyp ja, któ re  s łu ży ły  za pretekst rozszarpania P o lsk i, n a jtra fn ie j
szy, a do urządzeń w szelkich bez zamieszania w ew nętrznego arcydogo- 
dny. Z  zwrotem  rządu narodow ego zw ró ciłaby się reprezentacya le 
galna, reasum ując odroczone dzieło, przyjęte od narodu, pochw alane 
od całej publiczności, z popraw am i, któreby w ym usiły, oraz którychby 
dozw oliły  o koliczności; ta postaw iłaby się w powadze i w ładzy w łaści
wej, narodow i od niego ju ż  sobie udzielonej, której reprezentacya, utw o 
rzona za granicą bez istotnej legalności, tak w ew n ętrzn ie, ja k  zewnę
trznie uzyskać nie może. Nim zaś zgrom adzićby się mogła rada n a ro 
dowca w sejm ie, lub gdyby n ie  udało się zw ołać ją  w sposobie p rak ty
kowanym  sejmu konnego, k tó ry  m iałby w śród albo w b lisko ści obozu 
m iejsce, m arszałek sejm ow y a razem kon fed eracki kor. z marszałkiem 
lit., w ezw aw szy o byw ateli ziem skich i miast dla ob ro n y i rady, zapro
siłb y zgrom adzonych w czasie i m iejscu w yznaczonem  do w yb ran ia kon- 
syljarzó w , czy ra jcó w  zw iązku narodow ego, którzy, p odzieliw szy się na

’) W aliszew sk i. Ostatni p o se ł polski do P orty ottomariskiej. I, str. X XV I. 
O dpow iedź O gińsk iego z 31 sierpnia r. 1796 ob. nr XLI.

2) Praw dopodobnie królowi pruskiemu.
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d y ka sterya c zy li departamenta, zastąpilib y, stosow nie do w aszych m y
śli, sposobem legalnym  i zw ykłym  radę tym czasową, aljantow i i  innym  
przez pozór naśladow ania rządu tym czasow ego rew o lucyjneg o  francus
kiego w stręt uczyn ić zdolną. A lja n ta  zw iązki bowiem są interesem  
bezpieczeństw a i zysków , n ie  um ysłu i o p in ii co do praw  człow ieka, 
co do praw  ludu, co do zw ie rzch n o ści narodu w yższej nad panujących
i co do rządu popularnego zjednoczeniem  sko jarzo n e . R o zszerzen ie  
w o ln o ści, czyli u w o ln ien ie  ludu w iejskiego od poddaństw a i p re ro g a 
tyw, nam ienio nych  w Aperçu, zostaw ić w ypada dzielności negoc3’a- 
cyó w  i sty p u lacyi m iędzy rządem francuskim  i królem  pruskim , albo 
pełności w ładzy narodow ej za zwrotem  rządu k rajo w eg o. W  tym, lub 
temu podobnym  sposobie, mniemam, iż obyw atel B arss dał o bjaśnienia 
według m yśli (jak wyraża), daw niej m nie kom unikow anych. T e n  zaś 
n o w y projekt, lubo, rów nie ja k  Aperçu politique, pełen je st św iatła, 
przezorności, m yśli głębokich i chęci cno tliw ych , które ograniczać o ko
liczn o ści teraźniejsze przym uszają, byłby z pierw szym , ju ż  podanym  
rząd ow i, sprzeczny, odrębny, przeto z postępowaniem  system atycznem  
niezg odny, czego szczególniej w czynnościach p o litycznych  strzedz się 
n ależy dla uch yle nia o p in ii o niestałość p rzy  raz przedsięw ziętym  sy- 
stemacie i dla prow adzenia zręcznie interesu, k tó ry ja k  najtrafniej i ja k  
najdelikatniej chce być dyrygow anym  w  tak p rze ciw n ych  kon junkturách.

Nazwisko rad y re w o lu cyjn e j, in su re k cy i, pow stania P o lsk i za ró 
wno raziło b y aljanta; nazw isko, oddawna i w szędzie znane zw iązku 
czyli konfed eracyi, u łatw iłoby w szelk ie  obojętne tłóm aczenia, ile  że sejm 
ostatni o dro czo ny był przez konfederacyę. P raw o  sejm owe niezw ykło 
wiązać sejmu agitującego się, ale dopiero następne, skąd wypada, mo
jem zdaniem , n ajstosow niejsze i nierażące n ikog o  nazw isko rady zw ią
zkow ej; hoc lo co  uw ażyć proszę, że ja  nie przyw iązuję  się do w szyst
kich szczegółów  k o n stytu cyi 3-0 maja, której zbiegi o koliczn ości siłują 
konieczne odm iany; lecz sejm 88-0, odroczony w 92-im, mam za leg aln ą
i gotow ą reprezentacyę narodow ą, w szelkim  zatrudnieniom , inko nw e- 
niencyom  i zarzutom n ajp rzy zw o icie j zagradzającą.

Wybór osób nie może ani być legalnym  z istoty, ani le g a ln o ści 
nabierać od aprobacyi rządu francuskiego, k tó ry  nie p rzych yliłb y  się 
zapew ne do tej p ro p o zycyi, boby się kom prom itował; bo, naganiając 
M oskw ie p rzyw łaszczen ie  sobie m ocy odm iany w k o n stytu cyi polskiej
i narzucenie g w aran cyi, n ie  może sobie p rzyw łaszczać je j w podobnym  
lub innym  kształcie do przeisto czen ia zasad rządow ych. N ietrzeba sobie 
podchlebiać, żeby k ró l p ruski lub je g o  m in istro w ie  z samego zak ro ju  
nie dostrzegli do czego ten zmierza, a co postać trw ającego rządu 
zręcznie ukryw ać je st zdolna; nieufność w dyspozycyach w spółziom ków  
zaszczepiłaby się w  rządzie francuzkim  względem  nim czyniących.

Miejsce byłob y legalne, gdzieby leg alna była reprezentacya, za 
dozw oleniem  je j zgrom adzenia w p ro w in cyach  daw nych lub now ych 
aljanta, który ma być instrum entem  egzekucyi układu z rządem fra n 
cuskim , p ókib y w  kraju, zw rócić się mającym, siedliska mieć nie mogła.

Skład  tw orzyć now ej reprezentacyi, byłoby odstępować od planu 
w  Aperçu politiqtie; było b y przyw łaszczać k ilk u  lub kilkunastu osobom 
władzę całego narodu i nad całym  narodem; niszczyć rządow e i se j
mowe ustawy, przyznaw ać ille g aln o ść sejmu 88 r., zatem uspraw iedli
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w iać m oskiew skie i targo w ickie  przeciw  niem u k ro ki. Nom inow anie 
kom enderujących, niem ając do kom enderow ania żadnego żołn ierza i fun
duszu na niego, zdaje się zaw czesne i krytyce  podległe. K ie d y  w oje
wództwa i ziem ie p rzysłaćb y m ogły z pom iędzy siebie rajcę, m ogłyby 
albo w ybrać go do zw iązku narodow ego, albo sejm iki ju ż  składać dla 
obrania p o słó w  na zastąpienie ubyłych, lub n iep rzyjem n ych  narodow i, 
którego zaufanie punktem  je st najistotniejszym .

Organizacya i  moc rady nie b y ły b y dzielne bez okazania n a ro 
dow i leg aln o ści i uczestnictw a przez udział od niego w ła d zy  zw ierzchn i- 
czej i pełnom ocnej i przez praw o niezaprzeczone, jem u samemu w ła
ściw e w yboru, odm iany lub dodania reprezentantów  leg alnych . Ope- 
racye m ilitarne i  p o lityczn e nie będą jeszcze p ręd ko  z naszą pozycyą 
zgodne. P ro klam acye do w yb ran ia  i p rzysła n ia  rajców , tem bardziej do 
stanow ienia sobie rządu i do p rzep isan ia  sposobu zjazdu, w ym agałyby 
koniecznie dla ścią g n ien ia  ko n sy d e racyi reprezen tacyi p raw ej, nieprzy- 
w laszczo nej i łatw o k w estyo n o w an e j; za spisek osób kilku, burzących 
spokojność, w krótce zapew ne udaw any. O bjekt stano w ien ia rządu trw a
łego i w przep isan y sposób oddalałby się od planu w  Aperçu politi
que względem  sposobu restauracyi P o lsk i; zniew ażałby zasady rządu 
odw ieczne i dzieła, zbaw iennie rozpoczęte sejm u 88-0 r., rzucające na
siona uczestnictw a w szystk ich  klas m ieszkańców i pow szechnego ich 
uszczęśliw ienia, dla nadziei m niej pewnej w iększych  k o rzy ści, z w id o 
kami aljanta sprzecznych.

Trwałość i  powaga bez gruntu esencyonalnego do ich utrzym a
nia z pow yższych  uw ag trudne. O soby w ym ienione, szczególniej po
św ięcające się dźw ignieniu o jczy zn y przez czułość, zabiegi i nieodstrę- 
czone niczem  starania, przez dow ody stałości, m ęstwa i św iatłego 
patryotyzm u, m iałyby zapew ne p ie rw szy wpływT i wstęp do rad y zw ią
zkow ej, do w yb o ru na ra jcó w , na reprezentantów , na kom endantów 
za w skrzeszeniem  s iły  w ojskow ej narodow ej. M in istró w  zag ranicznych  
m iećby niem ożna n ig d zie  przed usolidow aniem  reprezentacyi i w ładzy 
w ew nątrz kraju. W id zim y z ja k ą  trudnością po ugruntow aniu nawet 
rządu trwałego, pomimo tak w ielką tegoż energję w ew nętrzną i zew nę
trzną, dostępow ał rząd fran cuski uznawania siebie i p rzy ję cia  m inistrów  
swoich u obcych narodów . R ząd  fran cuski, dw ór b e rliń sk i m ogliby so
bie dobierać osoby, którym  daliby zaufanie, i przez nie utrzym yw ali 
porozum ienia; p rzyzn ać ich w charakterze publicznym  nie mogą w cze
śniej; sekretnych em isaryuszów  tylko w  postaci w o jażujących  mieć 
wszędzie można; do autoryzow ania trzebaby już ug runtow anej dobrze 
legalnej re p reze n tacyi i n iep rzeczon ej, w ew nętrznie p rzynajm niej, w ła
dzy narodow ej i rządow ej. Ł atw ie jsze  i dogodniejsze ja  znajduję po
p raw y w rząd zie  naszym , które w cisnąć się łatw o i n ieznacznie dadzą 
successive, n iże li now ego stw arzanie i n iżeli zn iew olen ie  aljanta do 
dzieła, któreby mu w ątpliw e i niebezpieczne re w o lu c y i w skazyw ało 
skutki. R ząd francuski propozycyą byłby zrażo n y i pow ziąłby z takiego 
k ro ku n ie p rzych yln ą opinję.

Zgoła, je ż e lib y  zd a n ia p rzew ażyły  za podaniem  tego projektu, 
zamawiam sobie, aby z licz b y  osób, w nim w ym ienić się mających,
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S tan isław  i P io tr Ł) b y li w yłączen i, i aby biedny S o łtyk n ie  został kom
prom itow anym .

* **

W  końcu w rześnia r. 1796 przybył do Paryża  generał H en 
ryk D ąbrow ski. W  liście do Caillarďa, am basadora rzeczypospo- 
litej francuskiej w Berlinie, datow anym  26 października, w  nastę 
pujący sposób charakteryzow ał stosunki em igracyjne nad Sekwaną: 
„W szyscy moi rodacy żywią przekonanie, że bez współudziału 
Francyi i P rus Polska istnieć nie może. Różnica pom iędzy nimi 
je s t tylko ta, że jedni, odgadnąw szy dawniej system  obecny, ośm ie
lili się ujawnić go i propagow ać, drudzy zaś, nietylko tam tych 
zwalczali, lecz i posądzali ich o w ysługiw anie się interesom  dworu 
berlińskiego. I teraz jeszcze, pomimo zm iany okoliczności, niemo- 
gąc oskarżać przeciw ników  o sym patye pruskie, dowodzą, że są 
agentam i S tan isław a A ugusta. W  takiem  św ietle przedstaw iają 
świeżo przybyłego W oyczyńskiego, a może i m nie“ 2).

Nareszcie dojrzała m yśl form owania legjonów , nastąpił w y 
jazd generałów : D ąbrow skiego i S tan isław a W oyczyńskiego do 
W łoch z listami secesyonistów , którzy nawiązali z grupą w enecką 
korespondencyę w spraw ie podniesienia w M edyolanie praw owitej 
władzy narodow ej,— sejmu konstytucyjnego pod laską S tanisław a 
M ałachowskiego i Kazimierza Sapiehy. Z zabiegami tymi splątały 
się niebawem: pow szechna dezoryentacya polityczna z pow odu 
objęcia tronu  rosyjskiego przez cesarza Paw ła i now e ataki ryw a
lizującej D eputacyi, k tó ra  dla zam anifestow ania swego au tory tetu  
dom agała się od W eygtynow skiego i Rym kiew icza nadesłania aktu 
konfederacyi krakow skiej z 6 stycznia r. 1796, uznającego jej p ra 
womocność. Lecz obaj agenci skonfederow anych obywateli gali
cyjskich odmówili żądaniu D epu tacy i3). Ś ród  niej samej, m iano
wicie pom iędzy M niewskim i Dm ochowskim, pow stały nieporozu
mienia, które przyśpieszyły zgodę obu grup  paryskich. Pojednanie 
ich nastąpiło  w  kwietniu, nie bez w pływ u O gińskiego, k tóry przy
był do Paryża w  lutym  r. 1797. W tedy  to legjony D ąbrow skiego, 
zagłuszające jałow ość rozterek partyjnych energ ją  zdrow ego czynu, 
załam ały się na prelim inaryach pokojow ych pom iędzy F rancyą
i A ustryą w  Leoben.

*) Sołtyk  i autor responsu.
*) Chodźko. H isto ire des légions, t. I, str. 377. 
») Ob. nr LI, LVII i LVIII.
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XX. W ybicki, Peterson i B arss do Potockiego.

Z  P aryża i i  novem bra 1796.
O byw atelu! O byw atele, którzy mu od nas list  złożą, żadnej nie 

potrzebują zalety. Sentym enta i czyn y ich są głośne. O byw atel W o y- 
czyński, i w publicznych  usługach mu zn any i w osobistych związkach 
dośw iadczony, znajd zie  w  je g o  sercu tę całą ufność, która się cnocie
i charakterow i należy. G e n erał D ąbrow ski, lubo później o jczy źn ie  w ró 
cony, tyle  w krótkim  czasie dał jej dow odów  usług i w iern o ści sw ojej, 
iż m iło ci będzie, szacow ny mężu, tego P olaka z osoby poznać, któ
rego sław ę słyszeć tak ci słodko nieraz było. W  jędrnym p ra w ie  cza
sie ci godni w spółziom kow ie nasi tu przyb yli. O bydw aj, będąc w B e r
lin ie , przez usta C a illa rd  i P a ra n d ie r i różne zw iązki z różnem i oso
bami m iejscow em i poznali praw dziw e i szczególne system a zbaw ienia 
naszego. Zam ilczam y te w szystkie arcy-w aźne okoliczności, nie zatają 
mu oni żadnej i w ie rn y  w szystkich rzeczy w ystaw ią obraz. T u  p rz y 
byw szy, z w łasnego p rzekonania oddali mu sw oją ufność i w spólnie 
z nam i w jedn ym  system acie, w je d n y ch  praw idłach spraw ie publicznej 
służyli. P o zn aw szy się i z osobami tutejszego rządu i posłem pruskim , 
opow iedzą mu obszernie kon feren cye sw oje i ciąg ich, aż do w yjazdu 
prow adzony. K om unikow ać mu będą notę pod lite rą  a i notę pod 
literą b *), tutejszem u rządow i i posłow i pruskiem u podaną. Naszym 
układem  było profitow ać z p rzyb ycia  tych dwóch obywateli, których 
osobista reputacya poprzedziła, w sp a rły  zalety różne listow ne i nie 
kaziła w o p in ii rządow ej kalum nja. Staraliśm y się w ystaw iać ob. W o y- 
czyńskiego ja k o  członka sejmu k o n sty tu c y jn e g o 2), a w ostatniej rew o- 
lu c y i ja k o  generała m ajora. A  ob. D ąbrow skiego ja ko  żołnierza, który, 
mimo zazdrość i potwarz, zasłużył na ufność narodu, a szacunek w B e r
lin ie . Obrót rzeczy p o lityczn ych  zostaw iony czasow i, k tó ry przecie nie 
na rew olucyach, n i insu rekcyach  początek weźmie, ale na ożyw ieniu 
gotowego sejmu; obrót rzeczy m ilitarnych ma się zaw iązyw ać tym cza
sowo w talentach i charakterze generała D ąbrow skieg o. C zytać bę
dziesz tego dow ody, obyw atelu, w listach  pod literam i... R eszta ma 
się o d kryć w listach, p isan ych  od rządu do generała Bounaparte, z któ
rym  rozm ow y i układy będą z twoją i  ob. W e y g tyn o w sk ie g o  rad ą i pod 
waszem okiem w sp ó ln ie  działane. W y b ra ł się na taką destynacyę bez 
stracenia czasu g en e rał D ąbrow ski, a ob. W o y c z y ń sk i, pośw ięcając 
w szystko, ja k  zw yk ł zawsze, spraw ie publicznej, u d ecyd ow ał się być 
jego w spólnikiem  p racy i starań. S zan ow n y mężu! czujesz ważność 
rzecz}'; sentym enta jego, św iatło i znajom ość prow adzenia interesów  
publicznych mają im dać najw iększe w sparcie. Z najdziesz nasze w  tym 
zamiarze uwagi pod literą... Z ebraliśm y te m yśli, ile  ich m iejsce i oko

') Nota pod literą a jest znanym projektem  w  spraw ie form owania le- 
gjonów  polskich, przedstaw ionym  przez D ąbrow skiego D yrektoryatow i 18 vin- 
dém iaire r. V (9 października r. 179ó). Innych załączników , o których w sp o 
mina list, nie znaleźliśm y, z wyjątkiem  „U wag do konferencyi z B oucnaparte“ 
(nr XXI).

’) B ył p osłem  ziem i rawskiej z w yboru w  r. 1790.
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liczn o ści poddać nam m ogły, do was atoli zup ełn ie  zostaje podaw ać 
propozycye, podane sobie w ażyć i podług m ożności i w ypadków  one 
decydow ać, ud ecyd o w ane i od Buonaparte przyjęte raczycie  nam k o 
m unikow ać. P rzy łą cza  wam się, cnotliw i obyw atele, pism o po literą... 
W ytłóm aczą ob. W o y c z y ń s k i i D ąb ro w ski jego zam iar; ma to być j e 
den z śro d k ó w  do do jścia  form ow ania le g ii i do u c zy n ie n ia  istotnej 
p rz y słu g i arm ii w ło sk ie j, dyzorg anizując n ie p rzy ja c ie lsk ie  w ojsko. D a
cie temu pismu obrót, n azw isko, postać, zm niejszycie go lub p o w ię 
kszycie podług m iejsca i o ko liczn o ści, a co n ajszczególn iej —  podług 
zdania g enerała francuskiego.

Obywatelu! ten je st do tego momentu stan rzeczy. Będąc bez 
piędzi ziem i w łasnej, bez re p reze n tacyi, zgoła będąc niczem  w karcie 
p o lityczn ej, cieszm y się, że do n as. p rzynajm n iej przem aw iać zaczynają, 
że nam ja k iś  prom yk nadziei egzystencyi i znaczenia naszego się w y 
stawia. Dokądże teraz w szystkie starania nasze dążyć p o w in n y ? Oto 
okazać się godnym i ufności i zam iarów  w zględem  nas, p rzed się w zię 
tych  przez F ra n c y ę . Okażem y się je j takim i, k ie d y n ajprzód g enerał 
D ąb ro w ski przez sw oje operacye m ilitarne odpowie ich  planow i, odpo
w ie ich widokom , ja k ie  oni mieć mogą, a zaczem, mężu godny, użyj 
w szystkiej s iły  i św iatła  w spóln ie  z ob. W eyg tyn o w skim , aby ten g e
n erał miał sobie zaraz na początku czyn ów  m ilitarn ych  przyd anych  lu 
dzi ró w nie z charakteru, ja k o  i znajom ości w ojskow ej znajom ych. 
Ob. W o y czy ń sk i, na w szystkie  usługi publiczne oddany, będzie tak długo 
tam bawił, dopókąd z w ypadków  in teresów  gdzieindziej potrzebnym  nie 
zostanie podług planu, ja k i ułożony zo stanie  m iędzy B uonaparte i w a
mi, obywatele. Nie dociekam y, ja k i tam fundusz na utrzym yw anie tych 
k orpu só w  u ło żo n y będzie. T e ra z , szan o w n i obyw atele, odbierzcie od 
nas im ieniem  narodu n ajczu lszej w dzięczności w yrazy za p rzesłan y za
siłek 500 dukatów. Nie odebrała ojczyzna n ig d y droższej ofiary; ta 
n ig d y św ięciej użytą być nie  mogła. N ajw iększą część tego funduszu 
na podróż obyw ateli W o yczyń sk ig o  i D ąbrow skieg o użyliśm y. C i godni 
m ężowie, w szystko zawsze dając ojczyźnie, a niebiorąc, nie m ieli tu 
żadnych sposobów w yjech an ia  o w łasnym  koszcie, któregoby nie oszczę
dzali zapewne, niosąc w szystko w ofierze o jczyźnie. G en erał D ąb ro 
w sk i odm ówił ofiarow ane sobie g eneralstw o , w zam iarze słu żen ia  swemu 
k rajo w i, M oskw ie; odm ów ił, co w ięcej, samemu k ró lo w i pruskiem u ofia
row ane sobie g en eralstw o. Do tych praw d nic w ięcej p rzydać nie na
leży, aby ten mąż rzadkich sentym entów  znalazł ufność i w sparcie na 
sw oje po trzeby od cnotliw ych  w spółziom ków . R a czysz zaczem zaraz 
w spóln ie  z cnotliw ym  W eyg tyn o w skim  m yśleć o tem; m y tutaj konten- 
tow ać się będziem y tym czasow o na potrzeby istotne publiczne takim 
funduszem, ja k i wam sposobność wasza i m ożność p rzystaw ić zdoła 
ja k  najprędzej, o co ja k  najm ocniej was prosim y. Z a silać zaś form u
ją c e  się korpusa je st rzecz i potrzeba cała i je d y n a . G d yb y zaś ob. 
W o y c z y ń s k i z w ypadku in te re só w  w yjeżdżał od was, niezapom inajcie 
temu szanownem u obyw atelo w i aż na zam ierzone m iejsce potrzebną 
p rzystarczyć ekspens. K to , ja k  on, całe życie  oddaw ał usłudze publi
cznej, n ajn ie w in n ie jsze g o  p rzeło żen ia potrzeb sw o ich  nie zna języka.

R o zp o czyn ajcie  i kończcie, szan ow n i obywatele, dzieło zbaw ienia 
ojczyzny; będzie ona um iała być wam w dzięczna, a w szyscy  cnotliw i
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P o la cy  z tem sercem  i szacunkiem , z którym  m y do śm ierci ośw iad
czamy się.

Józej W ybicki. Peterson. B arss. .

XXI. Uwagi do konferencyi z Buonaparte 1).

1-o. Nim obyw atel D ąbro w ski i W o y c z y ń s k i obaczą się z gene
rałem francuskim , m ieliby n ajprzód w idzieć się z ob. Potockim , jem u 
kom unikow ać w szystko, co mają w papierach i w czem do ustnej ich 
re la c y i odw ołujem y się w  liśc ie  naszym . R a d zilib yśm y nadto, aby ta 
konfidencya żadnemu z naszych  we W ło sze ch  uczynioną nie była, aż 
z układu konferencyi, m ianej z ob. Potockim , w yp ad nie, które osoby 
do sekretu i p racy, prócz ob. W eygt., przypuszczone być mają.

2-0. M iejsce, o k o liczn o ści i p ropozycye, zrobione od gen. B ouna- 
parte, będą w skazyw ać ob. D ąbrow skiem u i W o yczyń sk ie m u , w  ja k ie  
układy będą m og li w chodzić względem  form ow ania korpusów , w czem 
zupełnie na ich sentym enta i św iatło łącznie  z ob. Potockim  i  W e y g t. 
spuszczam y się; raczą p rzecie  uwagę przyjąć, iż w  sytuacyi naszej, nie- 
mogąc czyn ić w szystko, cobyśm y ch cieli, m usim y ja k  najm niej kłaść 
trudności w p rzyjm o w aniu  k o n d y cy i, które nas czynnym i nadal zrobić 
mogą.

3-0. Z  ja k ic h k o lw ie k  części uform uje się ten cały  układ, zdaje 
nam się, iż na kw estyach, p ryn cyp aln ie  ułatw ionych, m iałby się g ru n 
tować:

1-0. Że g en e rał D ąbro w ski z sw ym i k o rp u sy  directe pod n a j
w yższą kom endą g en e rała  francuskiego, kom enderującego en cheff we 
W łoszech, zostaw ać będzie pod znakiem  rzeczyp o sp o litej polskiej.

2-0. Ż e gen. D ąb ro w ski form ować sw oje k o rp u sy będzie mógł 
n ietylko  z P o la kó w , ale i z W ę g rzyn ó w , w o ln ie  p rzyjm ujących  służbę; 
rów n ie P o la cy , w  służbie francuskiej zostający, n iechby m ieli w olność, 
gdyby chcieli, w  k o rp u s gen. D ąbrow skiego wchodzić; ró w n ie  je ń c y  
w ojenni.

3-0 . Ż e gen. D ąb ro w ski będzie tylko je d e n  m ocen fortragow ać 
na oficyerów .

4-0. Że ekspens na utrzym yw anie tych korpusów  pójdzie podług 
etatu, ułożonego z k ra jó w  tych w ło skich , gdzie gen. D ąb ro w ski za or- 
dynansem  generała francuskiego operacye m ilitarne czynić będzie. K o- 
m isoryat składać się ma z obyw ateli w łoskich, re sp e ctive  kraju , w któ
rym  korpusom  polskim  być w ypadnie.

5-0. Że gen. D ąbrow ski z korpusam i polskim i tak długo na ziemi 
w ło sk ie j zostaw ać ma, dopókąd tego system a rządu francuskiego w y 
magać będzie. S k o ro b y zaś z now ego obrotu in te re só w  rze czyp o sp o li
tej postać rzeczy odm ienić się miała, gen. D ąb ro w ski spodziew a się po 
w spaniałości rze czyp o sp o litej francuskiej i w ła ściw y ch  je j interesach, 
iż w skazany zostanie mu now y sposób, ja kim b y on z całą siłą  sw oją

') Załącznik do listu z 11 novem bra r. 1796 (nr X X ).
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zbrojną mógł albo directe na regen eracyę o jczy zn y  sw ojej działać, albo 
też p er indirectum  z pobliższym  którym  sąsiadem  P olski, a aljantem  
francuskim  do tegoż zam iaru operacye sw oje m ilita rn e  obrócić.

6-o. W  przypadku, g d yb y do uform ow anych k o rp u só w  polskich 
kraje w ło skie  ja k ie  sobie spraw ied liw e p reten sye form ow ać m iały w cza
sie ich w ychodu, gen. D ąb ro w ski w yprasza sobie, aby za wdaniem  się 
rządu francuskiego potencya nam p rzyjazn a, z którą się s iły  nasze w o
je n n e  złączą, dług na siebie p rzy ję ła , lub przyn ajm n iej rę czyła, że na
ró d  p o lsk i go opłaci, g d y  się do sw ojej eg zysten cyi w ró ci.

7-0. G d yby zaś z niespodziew anych w ypadków  ani czyn ić dłużej 
na w łoskiej ziemi gen. D ąbrow skiem u z sw ym i k o rp u sy podług syste
matu francuskiego nie  w ypadało, ani też directe, a n i per indirectum  
dla egzystencyi narodu p olskiego operacyi sw oich m ilitarn ych  kon tyn uo 
wać z w o li rządu francuskiego nie  mógł, naów czas gen. D ąbrow ski z ca
łym  korpusem  swoim, z każdym  jego oficyerem  i prostym  żołnierzein, 
zapew nia sobie w spaniałom yślność rządu francuskiego, iż ja k o  w duchu 
czystym , pełnym  h on oru m iło ści o jczy zn y sw o jej i p o w o ln o ści dla rze- 
czyp ospolitej francuskiej, toż w spraw ie je j i aljantów  uzbroił się i uzbro
jo n y  działał, tak w szelkiem u nieprzejrzanem u zdarzen iu przez tenże 
rząd w sp a n ia ły  na taki los rzu co n y n ie  będzie, w  którym  by h o no r je g o  
osobisty, ja k o  też h o n o r i egzystencya najm niejszego  z je g o  braci w o
je n n y c h  cierp ieć miała.

8-0. Z ach ow uje sobie gen. D ąb ro w ski z całym  swoim korpusem  
w najnieszczęśliw szym  lo sie  z obrotów p o lityczn ych  w ypadłych w o l
ność zupełną taką w y jścia  z obow iązków  p rzyjętych , z ja k ą  je  dziś 
p rzyjm uje, i w iern ie  je  dochow ać aż do w o li rządu francuskiego p rz y 
rze ka i zaręcza.

9-0. Zabezpiecza się zupełnie na lo ja ln o śc i rządu francuskiego 
gen. D ąbrow ski, iż w  takim stanie rzeczy ani on, ani najm niejszego 
z jego korpusu żo łn ie rza  osoba prześladow ana, an i do p rzyjęcia  obo
wiązków , przekonaniu i dob row olnej w o li każdego p rzeciw n ych , p rzy
m uszona nie będzie.

10-0. G d yb y zaś za w sparciem  i działaniem  najw sp an ialszej rze- 
czypospolitej francuskiej gen. D ąb ro w ski m iał szczęście na ziem i p o l
skiej z korpusem  swoim  stanąć, tedy p rzyrzeka i zaręcza, że nie inną 
zw ierzchność krajo w ą dla siebie uzna i nie in n ej ulegać będzie, tylko 
któ ra z systematu rządu francuskiego za zw ierzchno ść n ajw yższą p o l
ską uznaną i p rzyjętą będzie.

N akoniec, coko lw iek się ściąga do o rg an izacyi, sub o rd yn acy i i po- 
lic y i w ew nętrznej ko rpu só w  gen. D ąbro w skieg o, do je g o  układó w  zo
staw ia się.

XXII. Henryk Dąbrowski do Potockiego.

10 p luviôse ľa n  V  (29 ja n u a rii 9 7).
Szan o w n y obywatelu! L isty  obydw a, 21 ja n u a r. datowane, pod 

kopertą K o siń sk ie g o  odebrałem. Pism a do druku zaraz podam. Zaufa
nie, które we m nie pokładasz, obyw atelu, n ig d y zaw iedzione nie będzie, 
a danych mi od cieb ie  pochw ał, tw ego szacunku i p rzyjaźn i by stać
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się godnym , dołożę starania. Co się tyczy form ow ania legjonów  p o l
skich, posyłam  kopję mego podanego p rojektu  i odpow iedź na niego; 
z tych będziesz w iedział, że trzeba tu oficyerów  sprow adzać, ale aw an 
sow ania w yższego  nad rangi, w któ rych  przybędą, w  tym m om encie 
zapew nić nie mogę. Ja  spodziewam  się po patryotyzm ie naszych o ficye 
rów, że tu przybędą nie dla w zięcia w yższych rang, ale dla d o sk o n a
lenia się, aby, daj Boże, potem użyteczniej sw ej o jczyźn ie  służyć m ogli. 
B yło b y lepiej, żeby n ajw ięcej tacy p rzyb yw ali, k tó rzy  n iew ie le  w domu 
do stracenia mają. L iczb a w ojska i bataljonów  nie  je st oznaczona, a n a
reszcie i być nie może, co łatwo obyw atel zrozum ie z podanego mego 
do D yre kto ryatu projektu i odpow iedzi na niego, ja k o  i z rozkazu, da
nego B onaparty, którym  mi pozw ala w szystk ich  n ie w o ln ik ó w  i dezer
terów  z w ojsk austryackich P olaków  brać i z n ich  form ować korpusa 
polskie. W  tych dniach ju ż mam przeszło io o o  ludzi zdro w ych  i o c h o 
czych, a mógłbym mieć ju ż  i do trzech tysięcy, gdybym  mógł mieć 
oficyerów  w ięcej, bo teraz nie mam ja k  jedn ego B orow skiego, który 
z p rzyw iązania do o jczy zn y bez żadnego w sparcia z W a rsza w y  do P a 
ryża, a z P aryża aż tu p rzy b y ł najw ięcej piechotą i teraz n ajw ięcej 
pracuje i je st czynnym . Form ują się teraz ty lko g re n a d y e ro w ie  i strzelcy. 
G ren ad yerów  uniform  ja k i był u nas w kaw ale ryi, w yjąw szy, że w  ka
peluszach; strze lcy  tożsamo, tylko że w yło g i zielo n e  noszą; ci w szyscy 
w łosy obcięte. O ficy ero w ie  w szystkie znaki zw yczajn e w P o lsce  zacho
w ają i po polsku kom enderow ać będą. G dyby rzeczposp olita  lom bardzka 
miała pieniądze, byłaby i kaw alerya, ale o tem teraz m yśleć jeszcze 
podobno niem ożna. F ran cu zi i W ło ch y  m ocno aprobują nasz uniform 
i naszych ludzi dla żyw o ści i w esołości chw alą. Ż o łn ie rz  dostaje tu 
codziennie mięso, w ino, chleb i soldów  sześć (20 so ld ó w  czynią jeden 
liw r, a 15 liw r. dukat cesarski); każdy oficyer bierze na p ierw iastkow y 
ckw ipaż podług ran g i, dostaje żyw no ść codzienną i tak je st m iesięcznie 
płatny, ja k  o ficyer francuski. Ja do tego czasu n ic  n ie  brałem  i brać 
nie będę, abym W łochom  i Francuzom  pokazał, żem tu nie dla party
kularnego zysku p rzyb ył; żyję sobie tu sam otnie z p rzy ja źn i obywatela, 
a w potrzebie w olę do was się udać, spodziew ając się, że w czasie ich 
łaskę odw dzięczyć mogę. W zględem  zaś uregulow ania n iektórych  p u n 
któw w ysłałem  do B on aparty K o siń sk ie g o  *), którego pow rót za parę 
d n i spodziew any. D alszej destynacyi tych legjonów  zapew nić nie mogę, 
ale proszę list m inistra w ojennego, 9 frim er do mnie pisanego, a n a j
bardziej to, co podkreśliłem , uważyć. W sz}'stk ie  moje starania dokła
dam, aby te le g jo n y  dla naszej o jczy zn y użyteczne być m ogły, ale 
z p o lity k i rządu francuskiego wypada, że z nami nic teraz directe nie 
decyduje. Ob. W o y c z y ń s k i 24 stąd do P aryża w yjech ał; trzeba mieć 
tyle cnoty i patryotyzm u, aby tak daleką drogę, p rzy słabem zdrow iu 
i sam otny, przedsięw ziąść. Neyman z Wren e cyi onegdajszego dnia tu 
przybył i  je d z ie  do Paryża; m ów ił do Strzałkow skieg o, że D eputacya 
nasza w  P aryżu , chcąc się mię pozbyć, zarekom endow ała m nie do D y 
rektoryatu, skąd podchlebną odebrałem odpow iedź i dalej przez to trzech 
letni ich p racy zaszczyt zyskałem  dla siebie. B ard zo  się gniew ał, że

') Amilkara, szefa bataljonu strzelców .
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tu tak w szystko dobrze idzie; spodziew a się, że tu inszego generała 
z P aryża p rzyszłą; w spom niał i to, że lis ty  ob. W yb ick ie g o , do obyw a
tela pisane, u n iektó rych  w  W e n e c y i czytał; to są zapew ne te, o któ
ry ch  W o y c z y ń s k i з  p lu v iô se  w swoim  liście  wspom niał. G enerał C lark e, 
k tó ry  destynow an y był do W ie d n ia, mój w ielk i p rzyjacie l, pow iedział 
mi, że w  n egocyacyach z posłem  angielskim  M alsbury D y re k to ry a t o egzy
ste n cyi P o lsk i m ów ił i że naw et to w publicznych pismach drukow ane 
być ma. Od naszych p rzyjació ł z P a ry ża  żadnego listu nie  odebrałem 
p rócz tego, o którym  mi ob. W o y c z y ń s k i w spom niał; ich niezgoda 
w  P aryżu  aż do M ilanu sięga. Je że li obywatel ma korespondencyę 
z generałem  R ym kiew iczem  w Stambule, prosiłbym  go, ażebyś mu o n a
szych w ypad kach doniósł. Ja  w każdym razie w każdym  w ypadku 
z zaufaniem będę do ciebie, obyw atelu, uciekał się po radę, bo wiem, 
że twa pow szechna wziętość, tw ój d o jrzały rozsądek nie może in szy  mi 
się spodziew ać, ja k  tylko najzb aw ien n iejszy; dla tego upraszam  cię, 
abyś ja k  n ajczęściej do m nie pisyw ał, bo ja  jestem  zaw sze z n a jw ię 
kszem  uszanow aniem  i szacunkiem  dla ciebie.

Dąbrozuski.

XXIII- W ybicki, Peterson i B arss do Potockiego i W eygtynowskiego.

Z  P aryża, 8 febr. 97.
S zan o w n i obywatele! L is t  w asz pod datą 14 styczn ia m ieliśm y 

h o n o r 6 praesent. odebrać; bardzo nas zadziw ia, iż n aszych nie odbie
racie; może z p rz y cz y n y  ustaw icznych w  tamtych stronach zamieszań 
zatrzym ane gdzie na g ra n icy  zostały; inaczej ani dociec przeszkody, 
ani je j zapobiedz jesteśm y w  stanie. W ie lce  nas cieszy, że ob. L u d w ik  
D em bowski, przez patryotyzm  o w łasnym  koszcie w publicznym  inte
re sie  do W io ch  ja d ący, zaręcza nam pew ność teraźniejszej odezwy. 
N ależy się wam od nas i w iadom ość o n o w o w yp ad łych  tu o k o liczno 
ściach i odpowiedź na w asze zapytania, które nam w ostatnim liście  
waszym  przyłączyliście...

P ie rw szy  odgłos śm ierci K a ta rzyn y był odgłosem dla nas p o cie
chy. T e j im presyi, ja k o  naturalnej, m usiał każdy P o la k  na swym  um y
śle dośw iadczyć. Niedługo atoli ta m ara pom yślności nas mamiła; dni 
k ilk a  p an o w an ia P aw ła w ró c ili nas do stanu n iesp oko jności. Z a c z ę li
śm y dostrzegać, że... (K atarzyn a) m usiałaby dla naszego dobra albo 
um rzeć prędzej, albo żyć dłużej. K atarzyn a, p ełna am bicyi podbijania, 
nie  w id zia ła  w  w szystkich  sąsiadach, ty lko sw oich n iep rzyjació ł. K ata
rzyn a... nie w idziała, ty lko  zagrożenie dla siebie w ew nątrz. W o jn a  
stała się je j zatem potrzebą, bo zew sząd obcej i dom owej lękała  się 
w o jn y . Nie m yślała, ty lko  ja k  się uzbrajać, ambicyą, kłótnią in n e  pań
stw a utrzym yw ać w w ojnie. P o szło  za tem, że T u re k , Szw ed i P rusak, 
zastraszeni pom yślnością K a ta rzy n y , przez system a naturalne w łasnej 
k o n se rw a c y i m usieli się gotow ać na danie odporu. F ran cya , w idząc 
i dla siebie directe przez utrzym anie k o a lic y i i indirecte przez zagroże
nie  dla je j aljantów  n ie p rz y ja c ie la  w M oskwie, nic m ocniej, ja k  o je j 
p oniżeniu nie m yślała. T a k a  była postać in teresów  p o lityczn ych  za ży
cia K a ta rz y n y ; na tej n aturaln ie  zasadzaliśm y nasze nadzieje. C ztery
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narody, jedn ością  inte re só w  p rzeciw  M oskw ie w iązane do celu je j p o 
niżenia, k ła d ły  za śro d k i uzbrojenie P o la ka i p o d n iesien ie  je g o  narodu, 
ró w n ie  ja k  poruszen ie  łatw e um ysłów  w ew nątrz, uciskiem  i niew olą... 
zmęczone. D w ó r b e rliń sk i mile przyjm ow ał ośw iadczenia dla siebie 
przyjazne P olaków . R ząd francuski każdemu P o la k o w i udawanie się do 
dw oru berlińskieg o zalecał. A u bert-d u-B ayet w tych p ryn cyp jach  p o je 
chał do K o n stan tyn o p o la. Szw edzi zaręczali, że u leg ł na moment M o
skw ie Gustaw, g dy był jeszcze pod regen cyą, ale, sko ro zostanie k ró 
lem, nie odstąpi F ra n c y i i planu operacyi przeciw  M oskw ie. W s trz y 
m yw ało się je d n ak  w szystko za decydującym  zw ycięstw em  F ran cuzó w . 
A  gdy ci ju ż  całe praw ie opanow ali N iem cy i W ło ch y, P o la cy  przez 
im pulsyę F ran cu zó w  m ieli okazać się na teatrze politycznym . Jo u r- 
dana rejterada n ieszczęśliw a wstecz ju ż  cofnęła tak ju ż  bliskie eksplo- 
zyi układy, ale pom yślność B o n aparty w racała do sw ego pierw szego 
składu rzeczy, tem bardziej, że A u stryak, zawsze do w o jn y  zachęcany 
przez M oskwę, w szelkie  do pokoju odrzucał propozycye. W  tym sta
nie rzeczy F ra n c y a  uznała potrzebę nie w zgardzać w alecznym  żołnie
rzem polskim , w skazała mu m iejse w now ej rze czyp o sp o litej w łoskiej... 
Cel zawsze jeden: form ować związek s iły  m ilitarnej polskiej, osłabiać 
nią A u stryę  i znaleść wT Polaku w w szelkiem  zdarzeniu przeciw  M oskw ie 
przy arm ii fran cuskiej pomoc. T e  g d y się operacye m ilitarne zaczęły 
dla nas w skazyw ać, nie przestaw aliśm y do o p eracja  p o lityczn ej sejm 
kon stytu cyjn y i je g o  m arszałka w ystaw iać, ja ko  godnego ufności F ra n 
cuzów, bo zupełnie posiadającego zaufanie całego narodu.

W p o śró d  takich  nadziei naszych w stępuje na tron Paw eł. Nie 
masz w tym m om encie żadnego po lityka, któ ryb y zaręczył za skutki 
jego panow ania, ale podobieństw a są aż nadto w idoczne w zględnie 
im pulsyi, ja ką  początek je g o  rządów  dał do odm iany systematu, p rze 
ciw  K atarzyn ie  uform owanego. WTszedł na tron, ja k o  jego p raw d ziw y 
dziedzic. D la poddanych okazał się ojcem. D la sąsiadów jako  pełen 
m oderacyi ducha pogranicznik. D la p otencyi w o jujących  ja ko  m iłośnik 
pokoju publicznego. W yp ad ać więc zdaje się naturaln ie, że w ew nątrz 
zam ieszania, a zew nątrz w o jn y  nie ma się p rzyczyn y , p rzyn ajm n iej tak 
prędko, lękać... Ś w iatli i cn otliw i obyw atele w iecie  aż nadto dobrze, 
że biada narodow i, k tó ry  nie na sw ej mocy, ale rezonow aniu i in te re 
sie d rug ich  swe lo sy  kalkuluje! W  takim p rzecie  jesteśm y stanie: nic 
powiedzieć nie możemy co dla siebie zrobim , tylko co drudzy zrobićby 
pow inni. W  tak sm utnej p o zycyi dojdziecie łatw o, że byliśm y bliżsi 
nadziei pow stania naszego gdy żyła, ja k  g d y um arła K atarzyn a! R o z 
paczać atoli i dziś nie  należy i n ie  pow inniśm y. Pobudki nadziei naszej 
mógł moment odsunąć, ale ich nie zn iszczył. O grom ność s iły  m oskie
w skiej była p ry n c y p a ln y m  objektem p o litycznym  i handlowym ... 
Objekt bojaźni w  p anow aniu P aw ła nie zm niejszył się dla narodów , 
zw iększ}’} się owszem, bo p ry n cy p ja  P aw ła ustaliły  i zw ię k szy ły  siłę 
M oskw y, oddając mu w ręce szale p ółno cy i naw et E u ro p y całej... Ł a 
godność P aw ła dla in dyw id uów  p olskich nie w raca narodu polskiego, 
nie w raca T u rk o w i zabranych krajó w , nie oswabadza od dep endencyi 
Szweda, P rusaka w przem ocy swojej nie uw alnia od stanu zagrożenia, 
w którym  m onarchja je g o  obok tak siln ie jsze g o  śąsiada zostaje. F r a n 
cyi n ic nie zapew nia pew ność in fluen cyi, tak w  w idoku politycznym
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i handlow ym  potrzebnej na p ó łno cy. A  zatem aż dotąd w idzim y tenże 
stan niebezpieczeństw a dla E u ro p y  przez wstąpienie na tron Pawła, 
w zględnie przew agi m o skiew skiej, i przez to samo d źw ig n ien ia narodu 
p ośredniczego w dźw ignieniu narodu polskiego dla zm niejszenia siły  
M oskw y nadzieja dla nas nie  upadła.

W  tem rozum ow aniu naturalnem  ch cielib yśm y i dla was, szano
w n i obyw atele, i dla nas zn aleść pociechę, a razem z tego, co widzim y 
i co czujem y, odpow iedzieć, że zawsze na in teresie  m onarchi pruskiej 
i fran cuskiej ocalenie naszej g runtując, odpow iedzieć na wasze pytanie 
m oglibyśm y, że co narody, nam sprzyjające, m yślały przez w ojnę do- 
kazać na K atarzyn ie , aby naród p o lsk i ja k o  p o śred niczy b y ł egzystujący, 
to, m ożnaby rachow ać, przez operacye polityczn e na P aw le P rusak 
i F ra n c y a  przez w danie się T u rk a  i Szw eda dokażą. D ysp o zy cye  atoli 
w szelkie  P aw ła dociec m ieli sposobność K o ściu szk o  i  P otocki m arsza
łek  i dla tego w liście  swoim, przed kilku dniam i pisanym , w y ra z ił wam 
to ob. P eterson  w szystko, upraszając was, abyście w y  tych mężów cno
tliw ych  starali się w yrozum ieć i nam w tej m yśli zdania w tej mierze 
donieść, któreby dla was i dla nas do praw ideł dalszych nadziei i po
stępow ania s łu żyły. T em  bardziej, jeżeli, ja k  dono sicie, do B e rlin a  ob. 
P oto cki z P etersb urg a pojechał, ufać musimy, że ten mąż w ie lk i przez 
m iłość kraju i obszerne św iatło zgłębi w szystkie sposoby i nadzieje ra 
tow ania ojczyzny.

W ystaw iam y wam zaw sze, cn o tliw i obywatele, potrzebę przysłania 
ja k ic h  posiłków7 dla prow adzenia in te re só w  publicznych. P o w ie  ob. 
Dem bowski, ja k  bez tych ciężko i trudno postępować. Z o staw ien i bez 
sposobów zaradzenia n ajp ierw szym  potrzebom w łasnym , przym uszeni 
jesteśm y zostaw ać często p assive w interesach ojczyzny; ztąd wypada, 
że może tyle nie wiem y, ile b y w iedzieć m ogliśm y. W asza gorliw ość 
najd oskon alej i n ajskuteczniej temu zaradzi. T o  je d n ak  śm iało na wa
sze zapytanie odpow iedzieć możemy, że sama krótkość czasu nie po
zw oliła, aby F ra n c y a  w ja k ie  zw iązki z M oskwą w eszła; tego śledzić 
n a jczu le j będziem y. C o do Prusaka, ten, zda się, będąc pew niejszym  
p rzyjaźn i m o skiew skiej, śm ielsze czyn i przeciw  A u stry i k ro ki. T e  k ie d y (s.) 
przecie dowodzą ja w n e  je g o  ścisłe z F ra n c y ą  zw iązki, ja k  nigdy, za
czem lo sy  nasze od P rusaka, ja ko  nierozłączonego z F ra n c y ą , zaw i
sł)'. A  że znow u aż dotąd zda się być zbliżonym  d w ó r b e rliń sk i do 
d w o ru  petersburskiego, n ikt przeto decisive, rozum iem y, nie  może w  tym 
m om encie dawać in sy n u acyi, ani ich  opinii kierow ać, dopókąd z w iosną 
rzeczy się n ie  w yjaśn ią. T e ra z podług w szystkiego podobieństw a w ojny 
lub p okoju decydow ać się będą losy, a w tych zw iązki praw dziw e na 
rodu się okażą. K to k o lw iek  p raw d ziw y je st obywatel, ten duchem oby
w atelstw a tchnąć nie  przestanie. Jego żadne ty ra n y  nie omamią po
waby. A  zachow ując w czasach gw ałtu i przem ocy w szelk ą  roztropność 
w zględnie p o zy cyi sw ojej, zachow a życie  i sposoby na oddanie ich 
ojczyźnie, gdy go ta na łono sw oje i obronę pew ną zawoła.

Szan o w n i obyw atele! w tym m om encie, g d y w szystkie gabinety 
nawzajem  się do ciekają i, n ic  niestanow iąc, p rzyszłości zapew ne rzeczy 
zostawują, my wam ró w n ie  nic decydującego donieść nie  możemy w ię
cej na wasze zapytania, p rzyrzekam y atoli, że momentu nie uchybiam y 
i w iern ie  was uwiadom ić, co k o lw ie k  czas i o koliczności odkryją. Z o 
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staje nam teraz p ro sić  was, abyście oddali zupełne zaufanie ob. Dem bo
w skiem u, ja k o  poczciw em u i dobremu oficerow i, i cokolw iek wam w zglę
dem now ego planu w ysła n ia  oficera p olskiego nad R e n  ustnie opowie. 
N i e zapew niam y was decisive, że w dziele form ujących się leg ii w ło
sk ic h  zaw iązuje się ja k ie  niem ylne dobro dla sp ra w y publicznej; są 
dw ie pobudki dzieło to w szystkim i sposobam i w spierać: i-o , że taka 
je st w o la rządu francuskiego, a w ięc, stale trzym ając się je d n y ch  p ryn - 
cyp jó w , za im pulsyą rządu tego iść możemy; 2-0, że lubo w  tym mo
m encie nic decydującego jeszcze nie masz w  tych korpusach di a na
szego pow stania, lecz ró w n ie  nic przeciw nego, aby w n ie p rze jrza n y ch  
zdarzeniach za zaw iązek s iły  ja kie j m ilitarnej do re staura cyi n a sze j nie 
służyły. W re szcie  w ięźniom  naszym  cnotliw ym  nie będzie inaczej, tylko 
w idokiem  miłym, że żo łn ie rz  P olak, przez nich uzb ro jo ny, nie  w  g ło 
dzie, nie gdzieś w  w ięzach, ale n a  polu sław y szuka śm ierci lub życia  
i g d y mu w łasną ojczyznę gw ałt niszczy, cudzej bro n i w olności. W szak 
i Kościuszko, am erykańskiej broniąc w o ln o ści i sw obody, do naszej 
ufności n abył praw a. Z a sila jc ie  więc, cn o tliw i obywatele, w szystkim i 
sposobam i i radą g en e rała  D ąbrow skiego, w których  w zyw ać będzie 
waszej g o rliw o ści. D eputaci m ilań scy w yraźnie mają zalecone sobie (tu 
w Paryżu baw iący), aby się zn o sili z ob. Barssem , ja k o  agentem p o l
skim ; p ew ni jesteśm y, że D eputacya oczern ia  B arssa ja ko  uzurpatora 
sw ojej powagi, a nas, co w tych p ryncyp jach  trw am y, sądziłaby, gdyby 
mogła, ja k o  o zbrodnię majestatu. T rze b a  to w iedzieć i doświadczać, 
żeby temu w ierzyć. Z  tem w szystkiem , gdy to m onstrum  żyć nie prze
stanie, nie w idzim y nadziei je g o  um orzenia, ja k  gdyby zn alazł się sp o 
sób, szanow ni obyw atele, aby który z w ięźniów  naszych cnotliw ych 
choć przez trzecią  osobę do którego z tych tryum w irów  napisał, 
a szczególnie do M niew skiego. O powie obyw atel D em bow ski o kroku, 
uczynionym  przez tegoż; lękam y się przecie, czy to nie będzie konty- 
nuacya chytrych podstępów  dw uletnich. P ojechał tam Z ajączek; lękam y 
się, aby dla swej osobistości nie sakryfikow ał publicznej spraw y i nie 
ży w ił tu ducha tej D eputacyi, która odw yknąć nie może od sw ej d y 
ktatury. Do tych m yśli nie mamy w ięcej przydać, ja k  tylko ponow ić wam 
szacunek i uw ielb ienie, ja k ie  zawsze w yznaw ać będziem y ja k o  dla o by
w ateli św iatłych, cn o tliw y ch , a razem polecić ich p rzy ja źn i ob. L udw ika 
D em bow skiego.

J ó ze f W ybicki. Peterson. Barss.

P iszą c y  tę e ksp e d ycyę  ma sobie za h on o r ośw iadczyć n ajw in niej- 
sze dla was uszan ow an ie, cno tliw i obywatele, i na zaw sze p o le cić się 
ich pam ięci w raz z oddaw cą tego listu, bratem moim.

J a n  Dembowski. 
(d . с. п.).

W ŁA D Y SŁA W  SM OLEŃSKI.


